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OD K O M I T E T U G O S P O D A R C Z E G O . 
Redaktor Przeglądu Technicznego inż. Jakób Heilpern zawiadomił nas, zez końcem r. b., z po­

wodu zajęć zawodowych, zmuszony jest opuścić stanowisko zajmowane od lat przeszło ośmiu. 
Starania nasze, mające na celu nakłonienie inż. Heilperna do nieopuszczania sta,nowiska, na 

którem przynosił wielki pożytek dla naszego pisma, nie odniosły skutku. 
Na stanowisko Redaktora powołany został inż. Zygmunt Straszewicz, który obejmuje kierunek 

,-edaieyi od Nowego Bohu. Komitet Gospodarczy. 

T E L E F O N Y A U T O M A T Y C Z N E . 
R o z w ó j wspó ł czesnego życ ia p r z e m y s ł o w e g o i h a n d l o ­

w e g o s t a w i a c o r a z większe w y m a g a n i a t e c h n i c e p o r o z u m i e ­
w a n i a się, a z d r u g i e j s t r o n y s a m z n a j d u j e się n i e j e d n o k r o t n i e 
w ścisłej zależności od r o z w o j u w s z e l k i e g o r o d z a j u ś rodków 
k o m u n i k a c y j n y c h , między k t ó r y m i c o r a z większą rolę o d g r y ­
wają t e l e f o n y , zwłaszcza od c h w i l i , g d y szczęśliwie rozwiąza -
n e m zostało z a d a n i e t e l e f o n o w a n i a n a p r a w i e d o w o l n i e w i e l ­
k i e odległośc i . J a k s z y b k i j e s t r o z w ó j te le fonów, p o u c z a nas 
choc iażby W a r s z a w a , g d z i e z chwilą zniżenia c e n y a b o n a ­
m e n t u z 150 do 79 r u b . i z a p r o w a d z e n i a n a j n o w s z e g o , b a r ­
dzo u d o s k o n a l o n e g o s y s t e m u t e l e f o n i c z n e g o p r z e z T o w a r z y ­
s t w o C e d e r g r e n , l i c z b a abonentów w ciągu 6 - c i u l a t podnios ła 
się o 414$ do 1 1 0 0 0 . P r z y k ł a d ó w t a k i c h , jeszcze b a r d z i e j do ­
s a d n y c h , dostarczają n a m w z n a c z n e j i lości w i e l k i e m i a s t a 
E u r o p y i A m e r y k i ; t a k n p . w B e r l i n i e w c iągu r o k u 1906 
p r z y b y ł o 1 0 3 9 2 abonentów, a w N e w - Y o r k u — 6 7 0 0 0 . I m 
b a r d z i e j zwiększała się p o t r z e b a te le fonów, t e m więce j też 
p r a c o w a n o n a d u l e p s z e n i e m o r a z n a d m o ż l i w e m udostępnie ­
n i e m i c h n a j s z e r s z y m w a r s t w o m p r z e z zniżenie kosz tów u t r z y ­
m a n i a s t a c y i . Nasuwała się s a m a p r z e z się myśl , że k o s z t a t e 
m o g ł y b y b y ć o w i e l e m n i e j s z e , j eże l iby w y k o n y w a ć po łącze ­
n i a m o g l i s a m i a b o n e n c i , bez pośrednictwa t e l e f o n i s t e k , u s k u ­
tecznia jących te połączenia w o b e c n y m sys temie . S y s t e m t a k i , 
z w a n y a u t o m a c z n y m , m a jeszcze w i e l e i n n y c h za le t , jeżel i 
będz iemy r o z p a t r y w a l i sprawę z p u n k t u w i d z e n i a t e o r e t y c z ­
nego . Działanie j ego m o ż e b y ć p e w n i e j s z e i prędsze, niż p r z y 
s y s t e m i e rę cznym; w p r a w d z i e u l e p s z o n a s y g n a l i z a c y a z a p o ­
mocą l a m p e k e l e k t r y c z n y c h , wskazująca początek i k o n i e c 
r o z m o w y , l e p s z y podz ia ł p r a c y pomiędzy g r u p a m i t e l e f o n i ­
stek i l e p s z y układ n u m e r a c y i , przyczynia ją się w i e l c e do 
z m n i e j s z e n i a c z a s u p o m i ę d z y w e z w a n i e m s t a c y i , a u s k u t e c z ­
n i e n i e m połączenia, — jednakże leży j u ż w n a t u r z e r z e c z y , że 
p e w n e g o c z a s u z a w s z e n a to t r z e b a , g d y ż każda t e l e f o n i s t k a 
m u s i obs łużyć jednocześnie większą l u b mniejszą i lość a b o n e n ­
t ó w , w zależności od c h w i l o w e j ilości r o z m ó w : są o k r e s y m a ­
ł ego r u c h u , k i e d y połączenia d o k o n y w a n e mogą b y ć p r a w i e 
m o m e n t a l n i e , w i n n y c h zaś, k i e d y r u c h d o c h o d z i do m a x i m u m , 
t r z e b a czekać d łuże j . C z a s , spędzony p r z e z a b o n e n t a p r z y t e ­
l e f o n i e i poświęcony n a o c z e k i w a n i e połączenia, w y d a j e m u 
się z a w s z e s t r a c o n y m i d l a t e g o d łuży m u się n i e z m i e r n i e ; 
t o też a b o n e n t n i g d y n i e b y w a z a d o w o l o n y z obs ługi te le fo ­
n i c z n e j , n a w e t , jeśl i działa o n a bez z a r z u t u , to j es t , t r a c i n a 
d o k o n a n i e połączenia t y l k o t y l e c z a s u , i l e tego w y m a g a j ą 
niezbędnie same a p a r a t y . T y m c z a s e m p r z y urządzeniu a u t o -
m a t y c z n e m abonent s a m w y k o n y w a połączenie, więc c h o ć b y 
n a w e t czas n a to z u ż y t y n i e b y ł krótszy , to j e d n a k n ie w y d a j e 
o n m u się t a k s t r a c o n y m ; r z a d z i e j też bez porównania mogą 
się zdarzać os ławione „z łe po łączenia" , wynika jące z n i e d o ­
słyszenia l u b p o m y ł k i t e l e f o n i s t k i ; winę z łego połączenia 
a b o n e n t m o ż e przypisać t y l k o s a m e m u sobie . 

Dalszą zaletą t e l e f onów a u t o m a t y c z n y c h jest t a , że są 
one c z y n n e w k a ż d y m czasie , g d y t y m c z a s e m p r z y s y s t e m a c h 
o b e c n y c h w i e l e m a ł y c h s t a c y i m a t y l k o p e w n e g o d z i n y b i u r o ­
w e , w k t ó r y c h m o ż n a korzys tać z t e l e f o n u i n i e r a z w c h w i l i , 
g d y t e l e f o n jest p r a w d z i w i e k o n i e c z n y m , i m ó g ł b y b y ć r z e ­
czywiśc ie uważany z a b ł o g o s ł a w i e ń s t w o , — w t e d y właśnie jest 
o n t y l k o bezużyteczną zabawką, ponieważ n i e są to g o d z i n y 
b i u r o w e . 

P r ó b y a u t o m a t y c z n e g o u s k u t e c z n i a n i a połączeń n a s t a ­
c y i c e n t r a l n e j są j u ż p r a w i e t a k s tare , j a k s a m a t e c h n i k a 
te le fon iczna ;—jednakże p r z e z d ługi b a r d z o czas p r ó b y te p r o ­
wadz i ły do rozwiązań tego z a d a n i a a lbo w sposób b a r d z o n i e ­
doskona ły , a l b o t a k s k o m p l i k o w a n y , że z a s t o s o w a n i u i c h 
w p r a k t y c e stawały ns p r z e s z k o d z i e zarówno w z g l ę d y finan­
sowe, j a k i t e c h n i c z n e . D o p i e r o w początku 9-go dziesięcio­
l e c i a zeszłego w i e k u a m e r y k a n i n A L M O N B . STROWGEK w y ­
nalazł s y s t e m , który m ó g ł b y ć z a s t o s o w a n y w p r a k t y c e , 

Rvs . 1 

a u l e p s z o n y p r z e z b r a c i E R I C K S O N i K E I T H ' A okazał się o t y l e 
o d p o w i a d a j ą c y m c e l o w i , że m ó g ł b y ć z zupełną pewnością 
s t o s o w a n y n a w e t do s t a c y i ze 100 0 0 0 abonentów. W A m e ­
r y c e , g d z i e n o w e p o m y s ł y i idee znajdują większą u fność 
i p o p a r c i e kapi ta łów, niż w s t a r y m świecie, i s tn ie j e j u ż obec­
n i e przeszło 4 0 większych i m n i e j s z y c h s t a c y i a u t o m a t y c z n y c h 
s y s t e m u STROWGER'A Z p e w n e m i późnie j s z e m i u l e p s z e n i a m i . 
W E u r o p i e pierwszą p r ó b ę zrobi ł zarząd p o c z t n i e m i e c k i c h 

i j e s z cze w r . 1900 w y b u d o w a ł w B e r l i n i e stacyę a u t o m a ­
tyczną n a 4 0 0 abonentów , a w k i l k a l a t późnie j , g d y „ A u t o ­
m a t i c E l e k t r i c C o m p a n y " , eksploatująca t e n w y n a l a z e k 
w A m e r y c e wprowadz i ła niektóre poważne u l e p s z e n i a , zarząd 
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p o c z t zamieni ł s tare a p a r a t y n a n o w e i rozszerzył stacyę do 
1000 l i n i i . S t a c y a t a działa zupełnie d o b r z e i p e w n i e , i b a r -
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Rys. 3. 

dzo l i c z n e o p i n i e abonentów, p o ł ą c z o n y c h ze stacyą a u t o m a ­
tyczną, stwierdzają, że w ż a d n y m r a z i e n i e c h c i e l i b y o n i p o -

p r o j e k t o w a n i u n o w e j s i e c i t e l e f o n i c z n e j p o s t a n o w i o n o w c a -
ł e m mieście przejść n a s y s t e m a u t o m a t y c z n y ; z a n i m całe m i a ­
sto o t r z y m a sieć automatyczną, połączenia abonentów, p o s i a ­
da jących stare t e l e f o n y , z n o w y m i , muszą b y ć u s k u t e c z n i a n e 
p r z e z t e l e f o n i s t k i , t y m c z a s e m o d w r o t n e połączenia będą do ­
k o n y w a ć się a u t o m a t y c z n i e . Z a s t o s o w a n y będzie s y s t e m 
S T R O W G Ę K A , przekształcony p r z e z inżyniera wiedeńskiego 
D I E T L ' A . W najb l iższym czasie s y s t e m a u t o m a t y c z n y m a b y ć 
w p r o w a d z o n y w G r a c u , I n s b r u c k u , K r a k o w i e i R e i c h e n b e r g u . 

D l a z r o z u m i e n i a i d e i t e l e fonów a u t o m a t y c z n y c h r o z p a ­
t r z y m y p r z e d e w s z y s t k i e m urządzenie s t a c y i d l a 1Ó0 a b o n e n ­
t ó w , stanowiące podstawę , którą następnie m o ż n a rozwinąć 
bez z m i a n z a s a d n i c z y c h n a 1 0 0 0 , 1 0 0 0 0 i 1 0 0 0 0 0 a b o n e n t ó w 
K a ż d y a b o n e n t p o s i a d a n a s t a c y i swó j s p e c y a l n y włącznik 
e l e k t r o m a g n e t y c z n y ( e l . - m a g n . S c h a l t w e r k ) , p o k a z a n y n a r y s . 
1 i 2 w p r o s t i z b o k u , do k t ó r e g o dochodzą obie l i n i e od j ego 
a p a r a t u . D o l n a część włącznika składa się z 3 w y c i n k ó w c y ­
l i n d r y c z n y c h (I , I I i I I I , r y s . 1); n a I i I I u m i e s z c z o n e j es t po 
50 płaskich p o d w ó j n y c h sz ty f tów k o n t a k t o w y c h , r o z ł o ż o n y c h 
po 10 w 5 - c i u rzędach p o z i o m y c h , n a I I I z n a j d u j e się 100 
s z t y f t ó w p o j e d y n c z y c h po 10 w 1 0 - c i u rzędach p o z i o m y c h 
(rys . 3). N a w y c i n k a c h I i I I s z t y f t y p o n u m e r o w a n e są o d 
0 do 99 , o d p o w i e d n i o do l i c z b y abonentów; te same n u m e r y 
mają i s z t y f t y w y c i n k a I I I . S z t y f t y k o n t a k t o w e w y c i n k ó w 
1 i I I w s z y s t k i c h 100 włączn ików, m a j ą c y c h t e n s a m n u m e r , 
po łączone są p o m i ę d z y sobą. A więc k o n t a k t y te o d p o w i a ­
dają w zupełnośc i s to łom w i e l o k r o t n y m ( M u l t i p e l t i s c h ) w s y ­
stemie ręcznym. D o k o n t a k t ó w w y c i n k u I I I d o c h o d z i sieć 
p r z e w o d n i k ó w z a m y k a j ą c y c h ( S p e r r l e i t u n g e n ) , k t ó r y c h z a ­
d a n i e m jes t usuwać m o ż n o ś ć włączenia 3-go a b o n e n t a do 
2 - c h rozmawia jących ; i t u k o n t a k t y , o znaczone t y m s a ­
m y m n u m e r e m , są połączone między sobą n a w s z y s t k i c h s t u 
włącznikach . P o ś r o d k u każdego włącznika z n a j d u j e się wał 

Rys . 4. 

w r o t u do s y s t e m u ręcznego . D r u g a próba zrobioną by ła 
w W i e d n i u i dała w i d o c z n i e d o b r e w y n i k i , s k o r o obecnie p r z y 

(w n a r y s . 1 i 2), pos iadający w do lne j części 3 r a m i o n a k o n ­
t a k t o w e (1, 2 i 3, r y s . 4) , w z a j e m n i e o d i z o l o w a n e j e d n o o d d r u -
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g iego . W a ł t e n jest r u c h o m y i p o s i a d a m o ż n o ś ć r u c h u po ­
d w ó j n e g o : 1) doko ła swej o s i i 2) w k i e r u n k u p i o n o w y m . 
W s tan ie s p o c z y n k u wał u s t a w i o n y jest w t e n sposób , że każ­
de ramię k o n t a k t o w e z n a j d u j e się n a l e w y m d o l n y m k o ń c u 
o d p o w i e d n i e g o w y c i n k a . R u c h y swoje o t r z y m u j e wał w spo­
sób następujący . P o s i a d a o n w środku d w i e p o c h w y c y l i n ­
d r y c z n e (a i b n a r y s . 4), z k t ó r y c h górna z a o p a t r z o n a j e s t 
w ż łobki c y l i n d r y c z n e ( R i n g s n u t e n ) , a d o l n a w ż łobki pod łuż ­
ne ( L a n g s n u t e n ) . W żłobki te chwyta ją p i e s k i ( K l i n k e n ) 
o i p ( rys . 5). P i e s e k o s t a n o w i k o t w i c ę e l e k t r o m a g n e s u O, 
p iesek p — kotwicę e l . - m a g n . P ; p r z y działaniu e l . - m a g . p i e ­
s k i te wprawiają wał w r u c h o b r o t o w y l u b podnoszący . O d l e ­
g łośc i ż ł o b k ó w c y l i n d r y c z n y c h i p o d ł u ż n y c h są t a k w y m i e ­
r z o n e , że p r z y r u c h u e l . - m a g n . podnoszącego , w a ł p o d n o s i się 
o j e d e n stopień w g ó r ę i w ó w c z a s r a m i o n a k o n t a k t o w e 1 i 3 
stają p r z e d p i e r w s z y m i p i o n o w y m i rzędami sz ty f tów k o n t a k ­

t o w y c h s w o i c h w y c i n k ó w , ramię zaś 2 s t o i p o m i ę d z y w y c i n ­
k a m i I a I I ; p r z y p o w t ó r n y m r u c h u m a g n e s u P w a ł p o d n o s i 
się z n ó w o j e d e n stopień, ramię 1 staje p o m i ę d z y p i e r w s z y m , 
a d r u g i m rzędem k o n t a k t ó w , ramię 2 p r z e d 1 - y m rzędem 
swego w y c i n k a , a 3-cie p r z e d 2 - g i m s z e r e g i e m s w o i c h k o n ­
tak tów ; z a k a ż d y m następnym r u c h e m m a g n e s u P w a ł p o d ­
n o s i się coraz w y ż e j , i w t e n sposób ramię 1 a l b o 2 a j e d n o ­
cześnie 3 m o ż e stać p o d k a ż d y m rzędem szty f tów k o n t a k t o ­
w y c h o d p o w i e d n i c h w y c i n k ó w . P o k a ż d y m r u c h u podnoszą­
c y m m o ż e nastąpić r u c h o b r o t o w y wału , w y w o ł a n y p r z e z 
r u c h e l . - m a g n e s u 0 , i w ó w c z a s ramię 1 l u b 2 i 3 obe jmują 
p i e r w s z y , d r u g i i t . d . s z t y f t tego rzędu, p r z e d k t ó r y m z o s t a ­
ł y u s t a w i o n e p r z e z r u c h podnoszący , s t o sownie do tego , i l e 
r a z y w p r a w i m y w r u c h e l . -magnes 0. P r z y t y m r u c h u o b r o ­
t o w y m nakręca się sprężynka z e g a r o w a , znajdująca się w g ó r ­
nej części wału . 

(D. n.) Edward PotempsJci, inż . 

H E B L O W A N I E I F R E Z O W A N I E , 
(Dokończenie do str. 510 w JN6 43). 

Przemys łowcy , p a r c i dążnością do osiągnięcia moż l iw ie 
w y s o k i e j sprawności b u d o w a n y c h p r z e z s iebie m a s z y n , z w r ó ­
c i l i w o s t a t n i c h c zasach u w a g ę baczniejszą n a g a t u n k i s t a l i 
używane j n a narzędzia ostre i t o b y ł o p o w o d e m w y k o n a n i a 
s zeregu n a d e r s t a r a n n y c h doświadczeń , odnoszących się do 
w s z y s t k i e g o co t y l k o n a d o b r o ć s t a l i m o g ł o b y j a k i k o l w i e k 
w p ł y w w y w i e r a ć (skład c h e m i c z n y , sposób w y r o b u narzędzi , 

Oprawa podwójna. Przestawienie elektromagnetyczne. 

Nóż wielokrotny. 
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Rys . 18. Rys . 19. 

i c h u t w a r d n i a n i e i t . p.). L e c z ze zwiększeniem prędkośc i o b r a ­
b i a r e k i grubośc i z d e j m o w a n y c h w i ó r ó w , g ł ó w n y m b o d ź c e m 
do badań n a d stalą okazała się d a l s z a p o t r z e b a z n a c z n e g o 
w z m o c n i e n i a naczyń już istnie jących, a b y n o w y m w a r u n k o m 

Oprawa podwójna. Nóż osadzony w oprawie. 

Rys. 20. Rys. 21. 

s k u t e c z n i e odpowiedz ie ć m o g ł y . T u w i ę c f r e z a r k i , j a k o o b d a ­
r z o n e r u c h e m c iąg łym, występują n a p i e r w s z y p l a n i w n i c h 
n i e j est obecnie j u ż rzadkością z n a c z n e zwiększenie prędkośc i 
cięcia (na o b w o d z i e f r ezu ) i p r z e s u w a n i a p r z e d m i o t u . D o ­
p r o w a d z o n o b o w i e m j u ż do tego , że prędkość c ięcia docho­
d z i do 60 w?/min. , a p o s u w do 170 mm/min. 

W i d o c z n a wyższość f r e z a r e k n a d h e b l a r k a m i da je wciąż 
n o w y p o h o p do u l e p s z a n i a h e b l a r e k , szczególnie j p o d w z g l ę ­
d e m sprawnośc i , a b y p r z y n a j m n i e j w części odzyskać to , co 
się t r a c i p r z y r u c h u w s t e c z n y m ( p ł o n n y m ) ; t u więc z n ó w n a 
noże z w r ó c o n o u w a g ę , p r z y c z e m o b m y ś l o n o o p r a w y do z a ­
kładania i c h k i l k u , w c e l u r ó w n o c z e s n e g o działania w j e ­
d n y m k i e r u n k u ( rys . 18). D a l e j starają się uczyn i ć r u c h p o ­
w r o t n y (p łonny) u ż y t k o w y m p r z e z z b u d o w a n i e o p r a w y , w k t ó ­
re j m o ż n a osadzić d w a noże działające w k i e r u n k a c h p r z e c i w ­
n y c h i p r z e s t a w i a n e bądź zapomocą e lektrycznośc i ( rys . 19), 
bądź też p r z e z właściwą b u d o w ę ponośnika ( rys . 20). K o s z t 
w y r o b u noża z w y k ł e g o z m n i e j s z o n o p r z e z u m o c o w a n i e w o p r a ­
w i e (rys . 21) r a z n a z a w s z e z a h a r t o w a n e g o kawałka pręta 
s ta l owego , k tóry po stępieniu w y m a g a t y l k o z a o s t r z e n i a n a 
t o c z y d l e . S t a r a n o się w r e s z c i e usunąć w p ł y w ślizgania p a s a 
po k o l e , zastępując pas ł ańcuchem (rys . 22) . 

Przeniesienie ruchu B.eeves,a. 

Rys . 22. 

S k o r o j e d n a k z t ego s z e r e g u ulepszeń u s u n i e m y d o b ó r 
s t a l i n a narzędzia i taką b u d o w ę ponośnika, k tóraby d o z w a ­
lała n a r u c h u ż y t k o w y s io łu w o b u k i e r u n k a c h , t o i n n e n i e 
posiadają donioś le jszego z n a c z e n i a . 

T e w s z y s t k i e u l e p s z e n i a o b r a b i a r e k o b d a r z o n y c h r u ­
c h e m p r o s t o l i n i j n y m z a w r o t n y m , n i e zdo ła ły j e d n a k dotąd 
usunąć j e d n e j — n a j w a ż n i e j s z e j i c h w a d y , a m i a n o w i c i e m o ż n o ­
ści z m i a n y prędkośc i p r z e n o s z e n i a się stołu o d p o w i e d n i o do 
twardośc i i i n n y c h p r z y m i o t ó w materyału o b r a b i a n e g o , g d y 
t y m c z a s e m p r z y f r e z a r k a c h m o ż e m y prędkość zmieniać w g r a ­
n i c a c h b a r d z o o b s z e r n y c h (na jmnie j 4 a często i 16 różnych 
prędkośc i da je się osiągnąć) . 

Z w y k ł ą zasadą o b l i c z a n i a k o s z t u obróbki jest czas p o ­
t r z e b n y ; jeżeli w i ę c m o ż e m y rozporządzać k i l k o m a różnemi 
o b r a b i a r k a m i , to należy w y b r a ć tę, n a które j d a n a r o b o t a d a 
się w y k o n a ć w czas ie na jkró t szym i p r z y n a j m n i e j s z e m zuży -
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c i u siły. W ce lu wyjaśnienia p r z y t a c z a m y t a k i l k a p r z y k ł a ­
d ó w z p r a k t y k i . 

1) wieszad ło do k u l i s y ; 2) pęto c J 
D a n e są do o b r o b i e n i a : 1) wieszad ło do k u l i s y ; 2) pęto 

(łącznik) d w ó c h k ó ł p o c i ą g o w y c h l o k o m o t y w y i 3) k o r b o w ó d 
W i e l k o ś ć i kształt t y c h części w i d o c z n e są z r y s u n -
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Z g o d n i e z zasadą p o w y ż e j przytoczoną, że należy z a ­
wsze dobierać obrabiarkę na jodpowiednie jszą do kształtu 
p r z e d m i o t u , do łączamy t u jeszcze parę p r z y k ł a d ó w . N a r y s . 23 
p o k a z a n e j es t o b r a b i a n i e przy łog i zapomocą f r e z o w a n i a o r a z 
sposób u m o c o w a n i a , p r z y c z e m o d r a z u d w i e p o w i e r z c h n i e są 
o c z y s z c z a n e , p r z e z co oszczędza się n a czas ie 7 5 $ p r z y p i e r w ­
szej , a 85$ p r z y d r u g i e j . 

Obrabianie mieszane korpusu frezarki. 

Rys . 26. 

D r ą g zębaty ( rys . 24), z p o w o d u z n a c z n e j d ługośc i i b a r ­
dzo n i e w i e l k i e j grubośc i , należy heb l ować , zbierając n a r a z 
b a r d z o d r o b n e wiórki ; f r ez b o w i e m , posiadając nożyk i kształ­
t u h a c z y k ó w , m ó g ł b y go ł a t w o w y r z u c i ć z s i e d z e n i a , a n a d t o 
o n s a m nagrza łby się n a d m i e r n i e , co, j a k j u ż w i e m y , jest b a r ­
dzo s z k o d l i w e . 

R y s . 2 5 i 26 są przyk ładami obróbk i mieszane j p r z y 
p o m o c y h e b l a r k i i f r e z a r k i . 

Obrabianie mieszane korpusu wiertarki. 

Rys . 23. R y s . 24. 

Rys. 26. 

R y s . 2 5 w y o b r a ż a k o r p u s f r e z a r k i , w k t ó r y m p o w i e r z c h ­
n i e 1 i 2 są o czyszczane zapomocą h e b l o w a n i a , r e s z t a zaś 
f r e z o w a n i e m . O h e b l o w a n i e p o w i e r z c h n i 1 t r w a ł o sześć go ­
d z i n . P o w i e r z c h n i zaś 2, p o m i m o n i e w i e l k i c h je j w y m i a r ó w , 
n i e m o ż n a by ł o f rezować z p o w o d u t r u d n e g o dostępu, a i p r z y 
h e b l o w a n i u należało z a c h o w a ć w i e l e ostrożnośc i , w s k u t e k 
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czego t a r o b o t a w y m a g a ł a b l i z k o godz inę c z a s u . P o w i e r z c h ­
n i a 3, o b r o b i o n a f r e z e m , wykaza ła oszczędność c z a s u w s to ­
s u n k u 3 : 1 . P r z y ł o g ę d r z w i c z e k 3a o b r o b i o n o f r e z e m czo ­
ł o w y m , z oszczędnością c z a s u 6 : 1. T o ż s a m o o d n o s i się do 
p o w i e r z c h n i 4 i B, p r z y c z e m czas r o b o t y się zmnie jszy ł w s to ­
s u n k a c h 5 : 1 i 8 : 1 . P r z y t e m osiąga się n a d t o tę znaczną 
korzyść , że w s z y s t k i e k o r p u s y są zupełnie j e d n a k o w e , co w i e l ­
ce u łatwia da l sze składanie. 

Zjazd górników polskich 
W d. 3 października rozpoczęły się obrady stałej delegacyi 

Związku górników polskich. W obradach uczestniczyli: poseł do 
R a d y Państwa J a n Zarański, Stefan Bartoszewicz, sekretarz 
Towarzystwa naftowego i redaktor „Nafty " inż. górn. W i t S u l i -
mirski , inż. Zdzisław Kamiński, naczelnik saliny w Łanczynie, 
inż. górn. A d a m Łukaszewski, sekret, stałej Deleg . Z . P . górni­
ków, H e n r y k K o w a l c z y k , dyrektor kopalni w Jaworznie, radca 
górniczy F e r d . Jastrzębski. Górników z poza kordonu reprezen­
towali dyrektor Stanisław Kontkiewicz i inż. górn. Michał Łem-
picki , tudzież inż. górn. Kazimierz Miłkowski. 

Po odczytaniu protokółu weszła na punkt pierwszy sprawa 
organizacyi Związku polskich górników. Myśl utworzenia takiego 
zjednoczenia górników polskich w celu wspólnej pracy zawodowej, 
na tle wzajemnego porozumiewania się, myśl ześrodkowania rozpro­
szonych dotychczas sił zawodowych górniczych została na ostatnim 
zjeździe górników poruszoną przez inż. Michała Łempickiego i po­
lecono wprowadzenie w czyn tej zdrowej idei stałej De leg . Z . P . G . 
Statuty związkowe górników dla Gal icy i już został}' zatwierdzone 
przez minister3'um; utworzyły się też koła związku górników we 
L w o w i e , w Bernie dla Śląska i Moraw i w Borysławiu. Koła związ­
k u mają zastrzeżony własny samorząd, rozporządzają własnymi fun­
duszami, którymi częściowo tylko zasilają fundusz ogólny związku. 
Jako członkowie wspierający Związku przystąpiły już gwarectwa 
kopalń w Jaworzniu, Brzeszczu i Szerszy. Prezesem Związku wy­
brany został inż. górn. Franciszek hr. Zamoyski , poseł na sejm 
krajowy, sekretarzem inż. A d a m Łukaszewski. Biuro związkowe 
znajduje się we Lwowie przy u l . Jakóba Strzemię N r . 1. Następnie 
omawiano sprawę opracowania monografii Zagłębia Krakowskiego, 
którą zajmuje się komitet specyalny. Monografia, która niebawem 
ukończoną zostanie, dać może nie tylko zawodowcom, ale całemu spo­
łeczeństwu polskiemu dokładne pojęcie o skarbach ziemi, stanowią­
cej niestety wobec szerszego ogółu terra incognita. 

W sprawie szkoły górniczej w Dąbrowie zabrał głos poseł 
J a n Zarański, podając do wiadomości stałej Delegacyi , że zape­
wniona już została dla szkoły subwencya rządu, a nie ulega wątpli­
wości, że uchwali taką subwencyę również sejm galicyjski . D l a za­
pewnienia szkole subwencyi sejmu śląskiego postanowiono udać się 
z prośbą o interwencyę do posła Michejdy. 

Rozważano również sprawę zjazdu górniczego w r. 1910. 
Z jazd ten ma się odbyć łącznie z kongresem naftowym. Co do kon­
gresu naftowego, nie można poty powziąć postanowienia ostateczne­
go, póki stosunki naftowe w kraju nie poprawią się i nie uregulują. 

Wreszcie wybrano komisyę rewizyjną do sprawdzenia rachun­
ków Związku, w której skład weszli inż. górn. W i t Sulimirski i Z d z i ­
sław Kamiński. 

Tegoż dnia po południu odbyło się posiedzenie Komitetu 
szkolnego nowootwartej szkoły sztygarów w Dąbrowie śląskiej, pod 
przewodnictwem posła do parlamentu Jana Zarańskiego. Starostwo 
górnicze reprezentował starszy radca górniczy Gerzabek, galicyjski 
Wydzia ł krajowy prof. lwowskiej Politechniki Syroczyński, gwa­
rectwa śląskie zastępował dyrektor Szimicek. Rozważano statuty 
szkoły górn. w Dąbrowie na Śląsku zatwierdzone przez rząd, w któ­
rych poręczony został polski charakter szkoły. Postanowiono dla 
szkoły w Dąbrowie wziąć drugą siłę zawodową nauczycielską, inż. 
górn. W i k t o r a Strzemeskiego, wyrażono również ogólne uznanie do­
tychczasowemu kierownikowi szkoły inż górn. asystentowi Politech­
n i k i lwowskiej p. Leopoldowi Szeferowi za gorliwe i znakomite peł­
nienie poruczonych mu obowiązków. 

Wieczorem tegoż dnia odbyło się zebranie górników w wiel­
kiej sali Grand-Hote lu . Przybyło około 100 osób: reprezentanci 
górnictwa z Królestwa, G a l i c y i , Śląska i Moraw. 

W niedzielę 4 m. b. zagaił zgromadzenie prezes związku gór­
ników polskich hr. Zamoyski . Mówił o znaczeniu, jakie ma Zwią­
zek górników, ze względu na rozwój górnictwa polskiego w Gal icyi 

R y s . 26 p r z e d s t a w i a koz io ł w i e r t a r n i , p r z y k t ó r y m z a ­
s t o s o w a n o także o b r ó b k ę mieszaną, j a k to s z c z e g ó ł o w o p o k a ­
z a n o . Z tego w y p r o w a d z a m y jeszcze j e d e n b a r d z o w a ż n y 
w n i o s e k , j a k w i e l k i e z n a c z e n i e p o s i a d a w ł a ś c i w y podz ia ł całe­
go k o r p u s u n a k i l k a części o d d z i e l n y c h , oprócz b o w i e m łatwie j ­
s z y c h do w y k o n a n i a m o d e l i , u n i k a się s z k o d l i w y c h naprężeń 
w o d l e w i e i w i e l c e u łatwia obróbkę , która w t y m r a z i e m o ż e 
b y ć ca łkowic ie w y k o n a n a frezowaniem. I. Cz. 

w Krakowie w r. 1908. 
wschodniej i zachodniej. W e wschodniej rozwój przemysłu nafto­
wego, w zachodniej ^górnictwa węglowego. Następnie poruszył 
sprawy ważne, któremi zajęła się Stała Delegacya, t. j . otwarcie 
szkoły polskiej sztygarów w Dąbrowie. Prezes powitał p r z y b y ­
łych na Zjazd górników i oddał głos sekretarzowi Związku górni­
ków Adamowi Łukaszewskiemu, który wyświetlił całą organizacyę 
Związku i przedstawił samodzielność i autonomię kół. Koła te są 
na razie szczupłe jeszcze, ale nie jest to winą oziębłości ze strony 
górników, lecz przyczyna leży może w mnóstwie spraw innych, ż y ­
wotnych i ważnych, które bardzo wszystkich polskich górników za­
jęty. Dotychczas utworzone zostały: Koło w Borysławiu, którego 
przewodniczącym jest p. Żukowski, we Lwowie z prezesami prof. 
Syroczyńskim, zastępcą prezesa, referentem salin Felssis Nechayem, 
śląsko-morawskie z przewodniczącym inż. Rygierem. P . Łukaszew­
ski zachęca do przystępowania i wpisywania się licznego do kół, 
których zadanie jest bardzo ważne społeczno-ekonomiczne. U t w o ­
rzenie kół powinno wszystkim górnikom leżeć na sercu. 

Następnie zabrał głos prezes czytelni polskiej akademickiej 
w Leoben p. Kołakowski, w sprawie rozwoju czytelni polskiej. C z y ­
telnia istnieje już od lat 30-tu. Obecnie liczy członków 71. Czytel ­
nia rozwija się w tym samym duchu, jak i w niej panował od czasu 
jej założenia. Czytelnia tworzy dziś najpoważniejsze stowarzysze­
nie w Leoben, ma więcej członków, niż wszystkie stowarzyszenia 
niemieckie razem. Społeczeństwo w Leoben, t. j . tamtejsze mie­
szczaństwo jest wrogo usposobione dla polaków. Polacy są bojko­
towani. Obecnie stosunki zmieniły się nieco na lepsze, bo polacy 
rzucili hasło: opuszczenia Leoben. Mieszczanie leobeńscy przerazili 
się tego hasła. Czytelnia polska ma w swern gronie młodzież praco­
witą. Najwięcej egzaminów znakomitych zdają w Leoben polacy. 
Czytelnię łączą stosunki przyjacielskie w całym kraju. 

Nastąpiło sprawozdanie kasowe, szczegółowe. Prezes dzię­
kuje za opiekę nad Czytelnią, zapewniając, że pokolenie najmłodsze 
stać będzie zawsze twardo przy sztandarze, który wysoko wznieśli 
starzy górnicy.. Następnie prezes Czytelni polskiej górniczej 
w Przybramie p. Obertyński przedstawia dzieje Czytelni w P r z y -
bramie. Dziękuje za opiekę nad Czytelnią, której doznaje od star­
szych górników. Ważnym czynnikiem jest łączność Czytelni w P r z y ­
bramie z Czytelnią w Leoben. Czytelnia ta ma już duży księgo­
zbiór, około 1200 tomów, wśród tych wiele dzieł zawodowych. P o ­
siada Czytelnia również: Stowarzyszenie bratniej pomocy, które ma 
około 5000 kor. rocznego obrotu. Czytelnia wysyła zbiory geolo­
giczne i mineralogiczne do szkół polskich w Gal icyi i Królestwie. 
W ż y c i u ogólno-akademickiem zajmuje Czytelnia stanowisko wybitne, 
dominujące. Wywalczyła prawo przemawiania na zgromadzeniach 
dla każdej narodowości w swoim języku. Stosunki z kolegami Cze­
chami nie są najlepsze. Powód w tem leży, że są tu słuchacze prze­
ważnie ze Śląska i Moraw, bardziej nieprzychylni polakom niż niem-
cy. Społeczeństwo czeskie natomiast jest bardzo przychylne dla po­
laków, czego dowodem coroczna uroczystość, t. zw. „Skoku przez 
skórę" (święto górnicze), w którem wszyscy wybitni czesi zawsze 
uczestniczą. Prezes Czytelni dziękuje za opiekę i życzliwość, jakiej 
Czytelnia od starszych górników doznaje. Po skończeniu referatu, 
dziękuje prezes hr. Zamoyski młodzieży górniczej za pracę wspólną 
ze starszymi tak gorliwą i cenną. 

Następnie zabrał głos sekretarz Łukaszewski w sprawie wyż­
szych studyów górniczych w kraju. P . Łukaszewski nie stawia wnio­
sków, lecz tylko rezolucyę w tym kierunku: „ W a l n e zgromadzenie 
górników i hutników licząc się z uchwałą z r. 1906, uważa utworze­
nie w kraju wyższej szkoły górniczej, jako rzecz w wysokim stopniu 
potrzebną". Prezes hr. Zamoyski wspomina, że ta sprawa wiecznie 
i na każdem zebraniu jest rozważana, jednak z powodu braku fun­
duszów nie postąpiła wcale. 

T o samo da się powiedzieć o zakładzie geologicznym w G a l i ­
c y i , wskutek czego hr . Zamoyski stawia dodatkową rezolucyę: W a l -
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ne zgromadzenie daje wyraz życzeniu, aby sprawa zakładu geolo­
gicznego została wreszcie wprowadzoną na realne t o r y " . Prezes 
Zamoyski zamyka zgromadzenie życzeniem najgorętszem, aby przy­
stąpiono co rychlej i gorliwie do zawiązania kół, od których przy­
szłość Związku jest zawisłą. 

N a tem zakończono pierwsze walne zgromadzenie Związku 
górników polskich. Zgromadzenie ogólne górników powitał następnie 
prezes stałej delegacyi p. Kontkiewicz , a w szczególności prezydenta 
miasta p. Juliusza L e o P . Kontkiewicz mówił o rezultatach pracy 
związkowej górników, której celem jest, ażeby wszystkie skarby 
ziemi polskiej znalazły się w rękach właściwych. N i m dojdzie do 
tego, starajmy się wzajemnie kształcić i popierać w pracy, tak, abyś­
my nie potrzebowali mieć w polskiem górnictwie obcych ludzi . Ce­
lem zebrania dzisiejszego jest przedstawienie obrazu górnictwa 
i hutnictwa polskiego, aby zachęcić całe społeczeństwo do jak naj­
większego poparcia tej ważnej dla kraju sprawy. 

Następnie zabrał głos prezydent dr. Leo , który serdecznie po­
witał górników, zapewniając, że cały naród tak samo jak Kraków 
śledzi dziś bacznie prace górników. D l a miasta K r a k o w a otwiera 
się dzięki Zagłębiu Krakowskiemu kiedyś świetna przyszłość. T a k i 
stan pomyślny oddziałać musi na cały naród polski, stwarzając mu 
nowe źródła bogactw i dać mu silną podstawę ekonomiczną. Życzę 
górnictwu polskiemu, zakończy! prezydent swe przemówienie, jak 
najgoręcej świetnej przyszłości, starem waszem hasłem: „Szczęść 
B o ż e " ! . 

Następnie zabrał głos poseł do parlamentu J a n Zarański i mó­
wił „o przemyśle górniczym w Galicyi"'. Przodownictwo w prze-
m}'śle górniczym objął dziś przemysł węglowy. Stosunki Zagłębia 
górniczego Krakowskiego doznały w ostatnich czasach zasadniczego 
przeobrażenia. Dawniej sądzono, że na prawym brzegu Wis ły już 
niema co szukać, przekonano się jednak, że tak nie jest, że granicy 
tej nie stanowi Wisła. Wiercenia głębokie (w Gierałtowicach 1200 m) 
dowiodły, że tam jeszcze formacyi węglowej nie przebito. Granicą 
wschodnią formacyi węglowej jest południk poprowadzony przez 
Tenczynek. Wiercenia w Ryczowie stwierdziły, że formacya wę­
glowa szerzy się od zachodu k u wschodowi. Wyjaśnienia dalsze 
i pewność dadzą nam wiercenia, które rząd przedsięweźmie. Miarą 
nadziei pokładanej w przyszłości jest ilość wyłączności górniczych, 
które wynoszą 24000 na obszarze 800 gmin w 11 powiatach. 

Dziś już powiedzieć możemy, że posiadamy w głębi ziemi 
skarby, które W3 'starczą nam na setki i tysiące lat. Opinia publiczna 
zaniepokojona została tem, że cała świeżo odkryta część południowa 
Zagłębia dostała się w pruskie ręce, jednak została jeszcze część 
znaczna, która powinna się dostać w ręce krajowe. 

Dziś świadomi niebezpieczeństwa i mając pewność zysku, nie 
możemy dopuścić do tego, aby wszystko przeszło w ręce obce. S y m ­
patyczną byłaby akcya rządu, który z początkiem roku nabył 3600 
wyłączności. Niestety! rząd zajął obszary częścią już przez innych 
nabyte. A k c y a rządu w sprawie przyszłych wyłączności jest dobra. 
Lepiej jednak byłoby, g d y b y kraj się tem zajął. Pruskie kapitały 
nie powinny żadną miarą zwrócić się przeciw nam. Byłoby dla nas 
wstydem, g d y b y w tych przedsiębiorstwach miał zapanować duch 
pruski . 

Następnie mówił poseł Zarański o produkcyi kopalń gal icy j ­
skich. Kopalnie krajowe nie są dotychczas należycie zorganizowane. 
W y d a n o memoryał, w którym wyrażono, że przewóz z dalszych ko­
palń poza krajem do Gal icyi jest tańszy, niż przewóz w G a l i c y i . 
Kopalnie górno-śląskie pracują w lepszych, niż galicyjskie, warun­
kach, zapoczątkowanie akcyi naszych kopalń należy powitać z ra ­
dością. 

Ważną sprawą dla wytworów górniczych jest budowa dróg 
wodnych. 

Niemniej ważną dla górnictwa rzeczą jest założenie wyższej 
szkoły górniczej w kraju. Duży krok naprzód uczyniono już w za­
łożeniu szkoły górniczej w Dąbrowie na Śląsku, za co zgromadzenie 
składa podziękę w pierwszej l inii sekr. Łukaszewskiemu. Prócz wę­
gla są kopalnie cynkowe. 

Mówca przeszedł następnie do ważnej gałęzi przemysłu gór­
niczego, t. j . kopalnictwa solankowego. Przejście salin w ręce kraju 
jest jeszcze na dalekiem polu. Spostrzegamy jednak od dawna 
ogromną wadliwość w organizacyi salin, gdzie wprowadzono dro­
biazgową rachunkowość administracyjną, za co nie można winić i n ­
żynierów salinarnych, którzy mają niestety związane ręce. Nawet 
przy budowie saliny Dolińskiej nie starano się iść należycie z duchem 
postępu. Już nie jeden Zjazd górników poruszał tę sprawę, ażeby 
saliny miały odrębną dyrekcyę techniczną. Sa l iny powinny należeć 
do ministeryum robót publicznych, a w pierwszej l inii powinny być 

koniecznie wyodrębnione i mieć osobną dyrekcyę techniczną, zupeł­
nie niepodległą osobistościom, które o rzeczach zawodowych górni­
czych nie mają należytego pojęcia. 

Następuje referat prezesa Związku hr. Zamoyskiego: „o sto-
sunlcaeh przemysłu naftowego"-. K i e d y łuna szybu „Oil C i t y " 
zajaśniała szeroko na firmamencie, zaczęto się interesować Galicyą 
i dowiedziano się, że Gal icya produkuje 160 000 wagonów ropy, że 
ma szyby głębokie na 1500 m, które kosztują 300 000 kor. , a sprze­
daje ropę po 70 hal. Uwagę na Borysław zaczęto zwracać od r. 
1902. W r. 1899 ogłoszono jako rzecz wielką, że w 4-ch szybach 
w głębi 700 m jest ropy dużo, bo aż 4 cysterny. O d tego czasu 
zaczął rość w sławę Borysław, przeważnie jednak, niestety, wskutek 
operacyi finansowych t. zw. „hyjen naftowych" . 

Dawniej produkcya ropy nie przekraczała 4 cystern. T a k było 
do r . 1902, w którym poznano pierwszy szyb wybuchowy. Był to rok 
krytyczny, w którym cena ropy spadła do 2 koron. Początkowo 
w Tustanowicach wiercić nikt nie chciał. K i e d y stanął tam szyb 
„ L i t w a " , nie wróżono mu wcale przyszłości. Nastąpił wybuch 
w „Li twie " , który zwabił legie producentów do Tustanowic i za­
częło się tam znowu to samo, co w Borysławiu. 

Spodziewana produkcya tego roku wynosić będzie 160 000 
cystern, a cena spadła do 60 hal. za 1 q. W i n ą zniżki cen były 
rafinerye, które nadwyżki ropy spotrzebować nie mogły. Zapano­
wała panika i udano się o pomoc do rządu. Spodziewać się należy, 
że zrzeszeni producenci ropy będą mogli pchnąć ten przemysł na no­
we tory. 

W trakcie obrad przyszły liczne depesze, a między innemi od 
p. namiestnika Gal icyi : „Szanownym panom delegatom Zjazdu pol­
skich górników i hutników, zebranym na posiedzeniu, zasyłam szczere 
życzenia najpomyślniejszych rezultatów pracy k u podniesieniu p o l ­
skiego przemysłu górniczego. Bobrzyński". 

Nastąpił referat inż. K . Srokowskiego o Zagłębiu Dąb rów -
skiem. W r. 1906 wydobyto 4 700 000 t węgla, w 1907 r. 5 800 000 t 
w tem zagłębiu. W r. b. wzrosła jeszcze bardziej wytwórczość 
kopalń. Ceny węgla trzymają się dosyć wysoko. Z y s k i kopalń nie 
podniosły się znacznie z powodu drogiej robocizny, która w r. 1907 
wynosi 3 kor. 37 h. na dniówkę; podniesienie robocizny wynosi 
około 20%. 

Przemysł węglowy w Królestwie rozwija się pomyślnie. 
W ostatnich czasach zbadano budowę geologiczną Zagłębia D ą ­
browskiego. 

Wytwórczość galmanu spadła, natomiast podniosła się w y ­
twórczość cynku. C y n k nie ma wielkiego dla Królestwa znaczenia. 
Ważniejszy jest przemysł żelazny. R u d y żelazne w Królestwie mają 
skład niejeduolity, co utrudnia przeróbkę w wielkich piecach. 

Z rudy żelaznej, koksu i węgla posiada Królestwo tylko wę­
giel i część rudy ; wytwórczość surowca w r. 1904 była 376 000 t. 

Rewolucya zdezorganizowała pracę w przemyśle żelaznym. 
Położenie przemysłu żelaznego jest ciężkie. Wytapianie surowca 
jest na złych podstawach. Udział kapitałów zagranicznych jest rze­
czą ważną. Napływ kapitałów zagranicznych ma swój powód. 

U nas nie rozumiano prawa górniczego, Niemcy to rozumieli 
i pokryl i siecią całe Zagłębie. I dziś jednak jeszcze nikt z naszych 
finansistów do przemysłu górniczego się nie zgłasza i to jest rzeczą 
nie do darowania. Kapitał w górnictwie nie zaraz przynosi zyski , 
natomiast zysk jest znaczniejszy i pewniejszy i tą drogą tylko mo­
żemy odebrać to, co do nas należeć powinno. 

Po odczycie inż. K . Srokowskiego objął sekretarz Łukaszew­
ski referat o szkole górniczej. P . Łukaszewski przedłożył zgroma­
dzeniu broszurę o szkole górniczej w Dąbrowie z winietą szkoły. 
Szkoła ta ma znaczenie nie tylko społeczne, lecz i ekonomiczne, 
a przez to że jest ważnym dla polaków na Śląsku atutem na polu 
ekonomicznem, ma znaczenie narodowe. Ludność górnicza na Ślą­
sku musi mieć dozorców polskich. 

W o b e c silnego rozwoju przemysłu górniczo-hutniczego w okrę­
gu ostrawsko-karwińskim, oraz następnie w krakowskim, przemy­
słu, którego stan robotniczy rekrutował się głównie—a nawet w y ­
łącznie z ludu polskiego—stworzenie szkoły zawodowej z jęzjfkiem 
wykładowym polskim, umożliwiającej tym robotnikom poprawę bytu 
przez osiągnięcie wyższych szczebli drabiny administracyjnej, było 
obowiązkiem społecznym i narodowym. Najbardziej zajęli się szko­
łą najkompetentniejsi acz nieliczni polacy inżynierowie kopalń ślą­
skich, którzy poruszyli tę sprawę na zebraniu koleżeńskiem leobeń-
czyków w r. 1905, a później za pośrednictwem komitetu wykonaw­
czego tego zebrania, na zjeździe polskich górników i hutników 
w r. 1906 w K r a k o w i e . 
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T u sprawa znalazła odrazu grunt przychylny, jako też i real­
ne celowe wykonanie. Zjazd uznał potrzebę szkoły i przekazał spra­
wę swej Stałej Delegacyi , „aby poczyniła wszelkie kroki , jakie uzna 
za potrzebne, celem jak najrychlejszego wprowadzenia jej w życie" . 
Stała Delegacya zamierzała oprzeć byt materyalny szkoły na zgodnej 
konkurencyi wszystkich w związku z nią stojących czynników, a mia­
nowicie: kopalń galicyjskich i śląskich, rządu oraz obu sejmów (ga­
licyjskiego i śląskiego). Sympatya władz galicyjskich i rządu była 
zapewniona, kopalnie galicyjskie popierały sprawę całą siłą, cho­
dziło tylko jedynie o współudział potężnej organizacyi kopalń ślą­
skich. Nie liczono wprawdzie na zbyt gorące poparcie, lecz nie spo­
dziewano się bezwarunkowej odmowy. T a k się jednak stało. H r . L a ­
rysz, przewodniczący „Rady gwarków" kopalń śląskich, nie zgodził 
się nawet na to, by przyjąć trzech dyrektorów kopalń galicyjskich, 
którzy w tej sprawie interweniowali i wysłuchać ich przedstawienia 
rzeczy. W o b e c siły kopalń śląskich, zdawało się na chwilę, że spra­
wa cała jest już pogrzebaną i że nie można marzyć o założeniu szko­
ły bez ich pomocy, a tem bardziej wbrew ich woli. Jednak po roz­
ważeniu sprawy na posiedzeniu Stałej Delegacyi w d . 19 i 30 czerw­
ca 1907 r. ostało się zdanie, że nie należy dobrowolnie rezygnować 
z dalszego działania, jeżeli choć jakakolwiek szansa zostaje do osiąg­
nięcia celu. Ułożono plan dalszej akcyi . I oto działalność Stałej D e ­
legacyi otrzymała poparcie niespodziane, a tak cenne i podnoszące 
otuchę, że się głównie do ostatecznego powodzenia przyczyniło. Było 
to poparcie ludu śląskiego, który samoczynnie w niezliczonych wie­
cach we wszystkich miejscowościach górniczych Śląska zamanifesto­
wał powziętemi rezolucyami swe zainteresowanie dla sprawy szkoły 
i jej niezbędną potrzebę. Równolegle z tymi wiecami, które się 
odbyły w lipcu, sierpniu i wrześniu r. 1907, cała prasa polska na 
Śląsku, bez różnicy odcieni politycznych, zgodnie w licznych arty ­
kułach sprawę szkoły rozważała i poparła. W o b e c tak wyraźnie 
objawionej woli ludności, postanowiła Stała Delegacya, mimo prze­
szkód, przystąpić do bezzwłocznego założenia szkoły, a to tem bar­
dziej, że doradziła jej to zwołana przez nią ankieta złożona z w y b i t ­
nych znawców stosunków miejscowych, idąc w tem głównie za zda­
niem posła d-ra Michejdy. Stała Delegacya postanowiła zatem utwo­
rzyć z d . 1 grudnia 1907 r. szkołę górniczą z jęzjduem wykłado­
wym polskim w Dąbrowie na Śląsku, na nauczyciela* powołać asy­
stenta Politechniki inżyniera górniczego Leopolda Szefera, i wy­
dzierżawić na lat trzy ofiarowany przez gminę w Dąbrowie lokal na 
szkołę. 

Równocześnie zatwierdziła Stała Delegacya statut i plan nauki 
przyszłej szkoły, który zaraz przedłożono Minister3'um Rolnictwa do 
zatwierdzenia. Chodziło teraz o wprowadzenie w czyn powziętych 
uchwał, na co pozostawało niespełna półtora miesiąca; zależało zaś 
na energicznem a eichem działaniu, b}' stworzyć fakt dokonany i nie 
wywołać niepotrzebnie przeciwdziałania. Rzecz poszła zupełnie do­
brze, wpisy zostały dokonane z d. 1 grudnia, nauka rozpoczęła się 
6 grudnia, 8-go zaś odbyło się uroczyste otwarcie szkoły w obecności 
posła Zarańskiego, jako delegata Koła polskiego, posła d - r a Michej ­
d y i prezesa Związku br. Zamoyskiego. 

Rola Stałej Delegacyi nie została jeszcze ukończona. B y t szko­
ły był jedj^nie prowizoryczny, gdyż jasno zdawaliśmy sobie sprawę, 
że racyonalne istnienie szkoły musi się opierać na zasadach poprzed­
nio wyłuszczonych i że koniecznem jest osiągnięcie zgody i poparcia 
kopalń śląskich. Należało dalej uzyskać zatwierdzenie statutu szko­
ły, a przez to oficyalne jej uznanie przez rząd, co także napotkało 
na trudności. 

Szkoła górnicza w Dąbrowie na Śląsku austr. (Księstwo Cie­
szyńskie) jest szkołą średniego typu, której absolwenci mają prawo 
w myśl ustawy o kierownikach i dozorcach być dozorcami (sztyga­
rami, nadsztygarami) kopalń, w pierwszym zaś rzędzie mają być do­
zorcami kopalń węgla kamiennego na wschodnim Śląsku i w zachod­
niej Gal icy i . N a u k a w szkole trwa dwa lata i dzieli się na dwa nie­
równe kursy: przj^gotowawczy, trwający 6 miesięcy i zawodowy 
14 mieaięcy. T e n ostatni dzieli się na dwie części: pierwszą (4 mie­
siące), tworzącą wraz z kursem przygotowawczym pierwszy rok 
nauki , i drugą tworzącą drugi rok nauki. D l a przyjęcia do szkoły 

wymaga się od kandydatów dwóch lat praktyki w kopalniach węgla 
kamiennego oraz zdania egzaminu wstępnego lub 4-ch klas szkół 
średnich ukończonych. D o egzaminu wstępnego dopuszcza się kan­
dydatów, którzy ukończyli z dobrym postępem szkołę ludową. W y ­
konawczy zarząd szkol}' spoczywa w rękach nauczyciela kierownika 
(obecnie inż. L . Szefera), który jest bezpośrednim przełożonym per­
sonelu szkoły, mianowanym zaś jest i zależy od Komitetu Szkolnego. 
Uczniowie przez czas nauki mieszkają w internacie. Po ukończeniu 
szkoły składają egzamin przed spacyalną komisyą, która orzeka o ich 
uzdolnieniu do sprawowania w przyszłości obowiązków dozorcy. 
P l a n nauki, zakres wykładów z poiedynczych przedmiotów, ilość go­
dzin nauki tygodniowo z każdego przedmiotu, jako też spis używa­
nych podręczników znajduje się obszernie traktowany w Objaśnie­
niach planu nauki szkoły górniczej w Dąbrowie (Śląsk austr.). 

Grono nauczycielskie składało się z kierownika a zarazem 
nauczyciela przedmiotów fachowych inż. Leopolda Szefera i czterech 
nauczycieli do przedmiotów pomocniczych: Jana Chromika, K a r o l a 
Gonsiorka, Jana Kotasa i F r y d e r y k a Kreczmana. Uczniowie miej­
scowi lub z okolicznych wsi mieszkają w domu, skąd do szkoły do­
chodzą. D l a uczniów zamiejscowych otwarto d. 8 grudnia internat, 
w którym uczniowie za opłatę 36 kor. miesięcznie (od d. 1 września 
1908 r. 40 kor.) otrzymywali pomieszkanie, opał, światło i pełne w y ­
żywienie (śniadanie, obiad i wieczerzę). W ciągu ubiegłego roku 
szkolnego mieszkało w internacie razem 12 uczniów. 

Zarząd kopalń galicyjskich, W y d z i a ł Krajowy dla Gal icyi 
i Macierz Szkolna dla ks. Cieszyńskiego przyznały w roku ubiegłym 
szkolne stypendya i zasiłki naukowe w sumie ogólnej 3260 kor . , 
z której 20 uczniów pobierało zasiłki jednorazowe lub w ratach mie­
sięcznych od 50 do 355 kor. rocznie. 

Następnie mówił inż. Łukaszewski o monografii Zagłębia K r a ­
kowskiego, zaznaczając, że brak zainteresowania się Zagłębiem K r a ­
kowskiem przez polskich kapitalistów jest nie tyle spowodowany 
złą wolą, ile nieuświadomieniern. Przemysłem naftowym interesują 
się u nas więcej, ale to ma inne pozory spekulacyjne. Ażeby tej 
niedostatecznej znajomości stosunków górniczych tamę położyć, w y ­
daje się monografię Zagłębia Krakowskiego. Monografia będzie 
to wielkie dzieło, które podjęte zostało przez radcę górniczego J a ­
strzębskiego. Mapa, dająca pojęcie o Zagłębiu Krakowskiem, jest 
już gotowa (znajdowała się w sali). N a mapie tej są trzy oddziały. 
Tereny zajęte wyłącznościami, terenj' zbadane i nie zajęte. Poza te­
renem poszukiwawczym jest oznaczony teren produktywny. Chcąc 
tej pracy nadać wielką wartość, nie objęto wcale mapą terenów nie­
pewnych. D o mapy tej wykonane zostały stosowne wykazy. Każdy 

| właściciel wyłączności górniczych jest oznaczony stosownym nume­
rem. W y k a z wyłączności jest również bardzo ciekawy. 

Dzieło takie, jak mapa, wymagu wielkiej pracy. Część pierw­
sza monografii będzie się składała z mapy i jej opisu. W y d a n i e ta­
kiej mapy jest bardzo ciężkie, trudności są znaczne. Oddano ją do 
zakładu litograficznego Salba w Krakowie , następnie do inż. K a s z -
nicy. Monografia ta będzie środkiem najlepszym zaznajomienia sze­
rokich kół z bogactwem płodów górniczych ziemi krakowskiej . 

Po ostatnim referacie zamknął obrady prezes Kontkiewicz 
krótką przemową i serdecznem górniczem: „Szczęść Boże ! " 

W poniedziałek rano wyjechała część uczestników Zjazdu do Dą­
browy Górniczej w Królestwie, gdzie zwiedzono i podziwiano znakomi­
te urządzenia kopalni „ P a r y ż " , H u t y Bankowej i H u t y cynkowej. 
Uczestników wycieczki oprowadzali koledzy inżynierowie, wyjaśnia­
jąc wszystko szczegółowo. Nie można również pominąć milczeniem 
wspaniałego przyjęcia, które dla uczestników wycieczki urządzono 
w salach resursy w Dąbrowie, gdzie staropolska gościnność i ser­
deczność braci górników utrwaliła na zawsze w pamięci naszej tak 
miłe, choć tak krótkie chwile pobytu. Tego samego dnia wyjechali 
uczestnicy Zjazdu do Warszawy, gdzie zwiedzano budowę nowego 
mostu i budowę kanałów na Pradze. Opis widzianych robót byłby 
na tem miejscu bezcelowy, więc notuję tylko wyrazy szczerego uzna­
nia, jakie się znakomitym wykonawcom dzieł tak mozolnych i wspa­
niałych słusznie należy\ 

Zdzisław Kamiński. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Zjazd X I I przemysłowców i techników cementowych odbędzie 

się w Moskwie 27, 28 i 29 listopada r. b. Wkład: 5 rub. za każdego 
uczestnika i 10 rub. od każdej firmy. Zgłaszać się można do biura 
Zjazdów w Pracowni mechanicznej Instytutu Inżynierów Komunikacyi . 

B iuro informacyjne Związku kupców ni . Warszawy. Zarząd 
Związku Kupców m. Warszawy, zgodnie z § 6 swej ustawy, posta­
nowił otworzyć przy Związku własne biuro informacyjne. Z y s k i 

jakie się okażą przelewane będą do kasy wsparć dla podupadłych 
kupców, ich wdów i sierot. 

Nowy system oświetlania wjazdu do portów '). Wjazd wielkich 
okrętów do portów nocą jest trudny, a nawet bardzo często niebez­
pieczny. Zwykłe ognie sygnałowe, umieszczone w dość dużych od 

') Por. Przeyl. Techn. Na 40 r. b. (str. 478). 
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siebie odstępach, są podczas mgły mało dostrzegalne, tak, ze wjazd 
w tych warunkach do portu, zwłaszcza obcego, nieraz jest niemożliwy. 

Port Nowoyorski posiada pewną ilość boi gotowych, dostar­
czonych przez Ligthouse Departament. Boje te posiadają zapas ga­
zu, dostateczny dó palenia się lampy dniem i nocą przez miesiąc, to 
też pod tym względem nie wymagają one specyalnego nadzoru, lecz 
są natomiast nieraz uszkadzane przez uderzenia fal lub też wskutek 
najechania na nie okrętu. D l a mniejszych statków, nie wymagają­
cych wody głębokiej, boje te stanowią nawet przeszkodę w swobod­
nej komunikacyi. Względy to wpłynęły roztrzygająco na zmianę 
sygnalizacyi portowej i od niedawna wjazd do portu Nowoyorskiego 
został oświetlony nowym systemem przez towarzystwo Diou Subma-
rine L i g h t Co. Sposób ten unika zastosowania boi i już wykazał 
swe zalety w praktyce. 

Do oświetlania służą lampy żarowe, umieszczone nie nad wodą, 
lecz pod wodą; światło tych lamp zapomocą odpowiednich reflek­
torów skierowywuje się ku powierzchni wody. Wjazd więc do por­
tu zaznacza się przez świetlne punkty, widoczne w pewnych odstę­
pach na powierzchni wody. Z każdej strony portu pogrążony zosta­
je w wodę kabel, do którego dołączona jest pewna ilość lamp żaro­
wych. Armatury lamp składają się z rur szklanych, szczelnie zam­
kniętych u góry przez soczewki. Soczewki te rzucają światło lamp 
żarowych, znajdujących się w rurach ku powierzchni wody. L a m p y 
żarowe zasila się prądem ze źródła energii, znajdującego się na brze­
gu. Stosownie do prawideł żeglugi, jedna strona portu oznaczona zo­
staje przez lampy barwy zielonej, druga zaś — czerwonej. L a m p y mo­
gą być umieszczone pod wodą znacznie gęściej niż dawne boje, bez 
przeszkadzania ruchowi statków mniejszych. Kabel przytwierdza się 
do dna w sposób dowolny, a każda lampa przyłączona jest do tegoż 
kabla zapomocą osobnego przewodnika giętkiego i utrzymuje się 
w pozycyi pionowej, dzięki naturalnemu ciśnieniu wody ku górze. 
Każda armatura oddzielnie daje się z łatwością odłączyć od kabla 
i wyjść na powierzchnię dla zamiany przepalonej lampy żarowej. 

Podwodny system oświetlania wjazdu do portu ma i tę zaletę, 
że jest pożyteczny również i dla łodzi podwodnych, manewrujących 
w porcie. Podczas wojny lampy żarowe gasi się i zapala na krótki 
czas tylko wtedy, gdy do portu ma wjechać statek własny lub 
przyjacielski. 

(Elektr. Zeitschr.). tu. w. 

Przyrząd Mac DonaId'a do gięcia na zimno rnr żelaznych, stalo­
wych, miedzianych i t p., do średnicy 76 mm, wyobraża rysunek, 
przyczem rury dają się zginać we wszystkich kierunkach i postaciach, 
poczynając od okręgu koła bez zaklęśnięć i uszkodzeń. Promień naj­
mniejszy, przy którym zginanie jest jeszcze możliwe, wynosi 3—4 ra-

Przebieg roboty jest następujący: Po założeniu pręta, rury i t. p. 
w wycinku i utwierdzeniu końca przedmiotu, pomocnik pokręca ko­
ło korbowe, które zapomocą przekładni przenosi ruch na wycinek, 
a gdy rura po zgięciu w rynience zanurzy się całkowicie, przedmiot 
przesuwa się dalej, a wycinek powraca w położenie poprzednie 
i tam ponownie się zakleszcza. 

Przyrządy takie w 4-ch wielkościach wyrabia Aleksander Sauer 
w Duisburgu (Ruhrort). 

(B. I.-Zty. HL 10 r. b., str. 128). — sk— 
Przyrząd do wyciągania r u r żelaznych z ziemi przy funda­

mentach z betonn systemu Simplex Concrete Pil ing Company w F i ­
ladelfii. Po ukończeniu słupa betonowego b (rys. 1 — 4), rurę żelazną a, 
zagłębioną poprzednio w ziemię, wyciąga się na zewnątrz i w t y m 
celu do pręta górnego c przytwierdza się l iny lub łańcuchy d, do cze­
go służą nasady e zapomocą teowników żelaznych g, prowadzone 
w koźle f. A b y przy wyciąganiu rury, słupa betonu nie nadwyrężyć, 

zy wziętą średnicę wewnętrzną rury. Tymże przyrządem można zgi­
nać: kątowniki, korytowniki, teowniki, dwuteowniki i t. p., bez po­
trzeby zagrzewania, t. j . na zimno. Największa wszelako zaleta tego 
ustroju polega na prędkości wykonania, bez względu na obycie się 
i wprawę pracownika. 

Cały przyrząd wspiera się na słupie pionowym spoczywającym 
na podstawie stałej. Część główną gnącą przyrządu stanowi w y c i ­
nek koła, o przekroju rynienkowym, wielkości takiej, jaką posiada 
przekrój zewnętrzny rury poprzecznej. Promień wycinka odpowiada 
skrzywieniu zamierzonemu, t. j . że rura po zgięciu, do korytka przy­
legać powinna. W celu wywarcia nacisku, koniec rury w korytku się 
utwierdza, a gdy zgięcie wykonano na całym obwodzie wycinka, na­
cisk się ulżywa i rurę przesuwa dalej. Piasta wycinka jest dwu­
dzielna, łapki wystające skręcają się śrubą naciskową, co ma na 
celu ułatwienie zakleszczenia wycinka na wale w różnych jego poło­
żeniach. 

Rys . 1. 

Rys . 3. 

Rys . 2. 

R y s . 

a raczej jeszcze lepiej go stłoczyć, wstawiono w rurę a trzon h, który 
końcem dolnym i rozszerzonym wspiera się na betonie, gdy tymcza­
sem górny jego koniec zaopatrzono w poprzeczkę k, również kiero­
waną w teownikach g. N a poprzeczce wspierają się krążki j, stano­
wiące miejsce podpory dla l in d, zapomocą wielokrążków m złączo­
nych z dźwigiem n. 

Odmianę tego ustroju pokazano na rys. 3, który wyobraża ten 
wypadek, gdy u wierzchu rury a umieszczono kierownik o złączony 
z trzonem h, przez co prowadzenie jest pewniejsze; a gdy grubość 
słupa jest niewielka, wtedy trzon jest rurowy wypełniający formę na 
beton. N a rys. 4 poprzeczkę k zastąpiono tarankiem (babą) p do ubi­
jania betonu, i na nim u wierzchu osadzono krążki ./. W celu wy­
równania naprężeń obu lin, pomiędzy krążki j i wielokrążki m wsta­
wiono nadto krążek pośredni l. 

(Z. d. B. Na 27 r. b., str. 199) — sk— 

Mieszanina benzolu i spirytusu silnikowego do obsługi wozów 
silnikowych okazała się dla stosunków paryskich bardzo korzystną. 
W okresie od 11 czerwca 1906 r. do 1 listopada 1907 r. wozy s i lni ­
kowe w Paryżu (omnibusy i t. p.), używając tej mieszaniny, przeje­
chały 3 570000 km i spożyły jej 22 000 hl, przyczem nie zauważono 
uszkodzeń zaworów ani innych części ruchomych, jakie zdarzały się 
poprzednio przy samym spirytusie silnikowym. Cena 1 hl benzyny 
w Paryżu wynosi 56,70 fr. (w czem podatku 20,25 fr.), ta "sama zaś 
ilość mieszaniny benzolu ze spirytusem (łącznie z podatkiem 5,50 fr./hl) 
stanowi jedynie 39,50 fr./W. Z tego się otrzyma spożycie paliwa dla 
omnibusów 0,61 l/km, a gdy ich ciężar (średnio) wynosi 6800 kg i gdy 
się uwzględni jazdę w warsztatach, remizach i t. p. oraz inne wła­
ściwości omnibusów na ulicach, to 0,09 l/tkm, czyli mało co więcej od 
tego rozchodu jaki otrzymano przy doświadczeniach klubu samojaz-
dowego w r. 1905 (0,07 l/tkm). 

(Z. d. V. d. I. Ki 8 r. b., str. 318). - s k -

Wsporanienia pozgonne. Ś. p. Adolf Schuch, inżynier, zm. 
w Warszawie d. 28 października r. b., przeżywszy lat 49 . W y c h o -
waniec Politechniki w R y d z e , zajmował od 1885 r. stanowisko inży­
niera w zarządzie kanalizacja i wodociągów m. Warszawy . W 1900 r. 
został zastępcą inżyniera głównego, a ostatnio zarządzał wydziałem 
gospodarczym i stacyą filtrów. Przez podwładnych i kolegów był 
ceniony jako technik zdolny i człowiek prawy. 

S. p. Adolf Wiillncr, znakomity fizyk niemiecki, profesor Poli ­
techniki w Akwizgranie, autor znanego podręcznika fizyki doświad­
czalnej (Lehrbuch der Experimentalphysik), którego szóste wydanie 
ma niebawem się ukazać, zm. w Awizgranie d. 6 października r. b. 
w 74 roku życia. 
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A R C H I T E K T U R A . 
C Z T E Ę Y N O W E K A T E D Ę Y . 

III. K a t e d r a , p r o t e s t a n c k a w B e r l i n i e . 

(Z 4-ma rys. w tekście). 

(Ciąg dalszy do str. 448 w Na 37 r. b.). 

D o n a j w y b i t n i e j s z y c h , k a t e d r p r o t e s t a n c k i c h , w z n i e s i o ­
n y c h w o s t a t n i c h c z a s a c h w N i e m c z e c h , b y w a ogó ln ie 
zaliczaną k a t e d r a w B e r l i n i e . I s t o t n i e j es t o n a w y ­
bitną, ale c h y b a ze w z g l ę d u n a o g r o m p r a c y i k o s z t a , 

w y ł o ż o n e n a je j b u d o w ę , n i e zaś z p u n k t u w i d z e n i a a r t y ­
s t y c z n e g o . 

H i s t o r y a b u d o w y tej k a t e d r y sięga r . 1 8 6 7 , g d y po z w y -
c ięzkie j w o j n i e z Austryą król p r u s k i W i l h e l m I zapragnął 
w z n i e s i e n i a k a t e d r y , godne j swej s t o l i c y i odpowiada jące j do ­
nios łemu z n a c z e n i u p i e r w s z e g o kośc io ła p r o t e s t a n c k i e g o 
w państwie . 

Og łoszono k o n k u r s p u b l i c z n y , t e n a t o l i n i e da ł w y n i k u 
m i a r o d a j n e g o . Z a m i a s t u c i e c się do og łoszenia p o w t ó r n e g o , 
śc iś le jszego k o n k u r s u , przystąpiono do r o b i e n i a c o r a z to n o ­
w y c h szk i ców i p r o j e k t ó w w e d ł u g w s k a z ó w e k samego króla. 
P r z y g o t o w a n i a te p r z e r w a n o z p o w o d u w o j n y f r a n c u s k o - n i e ­
m i e c k i e j 1 8 7 0 — 7 1 r . H o h e n z o l l e r n o w i e d o s z l i do s z c z y t u swej 
potęg i , stanąwszy n a czele związku państw n i e m i e c k i c h . W t e ­
d y to p o d n i e s i o n o n a n o w o kwestyę k a t e d r y i to s tokroć s i l ­
n i e j , j a k p o p r z e d n i o . W p ł y n ę ł y n a to w z g l ę d y p o l i t y c z n e j 
i n a r o d o w e j n a t u r y . W p r o j e k t o w a n e j k a t e d r z e c h c i a n o w i ­
dz ieć , po p i e r w s z e , wspania ły p o m n i k zwyc ięs tw , o d n i e s i o n y c h 
w d w ó c h o s t a t n i c h k a m p a n i a c h : a u s t r y a c k i e j i f r a n c u s k i e j ; 
p o d r u g i e , z n a k w i d o m y potęg i p r o t e s t a n t y z m u : miała o n a 
b y ć co n a j m n i e j tern , c z e m k a t e d r a Ś w . P i o t r a w R z y m i e jest 
d l a k a t o l i c y z m u . 

Myś l by ła g o d n a , ale n ie znalazła równie g o d n y c h w y k o ­
n a w c ó w . Z a s a d n i c z y błąd po lega ł n a tern , że d y r e k t y w a w tej 
w i e l k i e j , w y m a g a j ą c e j o g r o m n e g o u z d o l n i e n i a a r t y s t y c z n e g o 
i z a w o d o w e g o p r a c y , miała spocząć w ręku króla, k tóry , m i a s t 
pozos tawić s w o b o d ę działania p o w o ł a n y m do rozwiązywania 
p o d o b n y c h zadań a r t y s t o m , paral iżował w s z y s t k o s w o j e m i 
n a i w n e m i , d y l e t a n c k i e m i , ale decydu jącemi , bo z w y s o k o ś c i 
t r o n u og łaszanemi w s k a z ó w k a m i i rozporządzeniami . 

W i l h e l m I umar ł , n ie d o p r o w a d z i w s z y n a w e t p r a c p r z y ­
g o t o w a w c z y c h do końca , a następca j ego , F r y d e r y k , znać 
chcąc p o w e t o w a ć s t r a c o n y czas , i z a p o b i e d z dalsze j j e g o s t r a ­
c ie , nakreślił własnoręcznie p l a n k a t e d r y . 
R z e c z j a s n a , że p r o j e k t , nakreślony p r z e z ce­
s a r z a , n i e pos iadającego a n i t e c h n i c z n e g o a n i 
a r t y s t y c z n e g o wykszta łcenia , n i e m ó g ł b y ć 
n i e t y l k o g e n i a l n y m , a le n a w e t wzg lędn ie 
d o b r y m . 

W e d ł u g p r o j e k t u cesarza F r y d e r y k a 
k a t e d r a miała łączyć w sobie k i l k a c e l ó w 
i t a k : miała b y ć kośc io łem p a m i ą t k o w y m , 
g r o b o w y m r o d z i n y cesarsk ie j i p r z e z n a c z o ­
n y m do k u l t u r e l i g i j n e g o . N a zewnątrz k a ż ­
d y z t y c h k o ś c i o ł ó w miał odnośne k o p u ł y , 
z k t ó r y c h największa środkowa miała n a k r y ­
w a ć kośc i ó ł pamiątkowy . 

O b r o b i e n i e i w y k o n a n i e p r o j e k t u po ­
w i e r z o n o a r c h i t e k t o m berl ińskim, R A S C H -
DOKPFOM, o j c u i s y n o w i . D o b u d o w y p r z y ­
szło j u ż z a p a n o w a n i a W i l h e l m a I I , do c z e ­
go f u n d u s z ó w w k w o c i e 1 0 - c i u m i l i o n ó w m a ­
r e k dostarczy ł k r a j , n a s k u t e k u c h w a ł y se j ­
m o w e j z 1 8 9 2 r . 

P r o j e k t F r y d e r y k a , a c z k o l w i e k p r z y 
o p r a c o w a n i u n ieco z m i e n i o n y ( w y r z e c z o n o 
się i d e i t r z e c h kopuł , zostawiając jedną środ­
kową, a d o d a n o 4 w i e ż y c z k i - k o p u ł y po r o ­

g a c h ) , w zasadz i e się utrzymał , a to b y ł o klęską d l a całej s p r a ­
w y . A u t o r n i e o p a n o w a ł z a d a n i a , n ie umia ł znaleźć f o r m y 
o r y g i n a l n e j d l a swej i d e i i zapożyczy ł je j z kośc io ła k a t o l i c ­
k i e g o , nadając t y l k o p o s z c z e g ó l n y m j e g o częśc iom i n n e p r z e ­
z n a c z e n i e , a p r z y t e m , z właśc iwą d y l e t a n t o m d r o b i a z g o w o -
ścią, z a j m o w a ł się n i e w i e l e znaczącymi szczegółami , n i e t r o ­
szcząc się o ca łość . 

Rozpatru jąc ó w p l a n , w i d z i m y w środku przestrzeń 
ośmioboczną powstałą p r z e z ścięcie n a r o ż n i k ó w k w a d r a t u , do 
które j w k i e r u n k u os i g ł ó w n e j dotykają n a w y ; z t y c h j e d n a , 
zamknięta w i e l o b o c z n i e , o t o c z o n a j es t w i e ń c e m k a p l i c . D o 
kró tszych b o k ó w ośmioboku przylegają n i sze , powstałe p r z e z 
w y b r a n i e fi larów, p o d t r z y m u j ą c y c h kopu łę . W sąsiedztwie 
t y c h f i larów p o m i e s z c z o n o sześć k l a t e k s c h o d o w y c h . R ó w n o ­
leg le do o s i g ł ó w n e j b i e g n i e o l b r z y m i a o t w a r t a h a l a , dająca 
wejśc ie n a zamknięty r ó w n o l e g ł y do n ie j k o r y t a r z k o m u n i ­
kujący ze s c h o d a m i . Z p r z e c i w n e j s t r o n y p o m i e s z c z o n o z a -
krystyę , p o c z e k a l n i e , g a r d e r o b y , m i e s z k a n i e s łużby i t . p . 
Śledząc oś g ł ówną k a t e d r y , m i m o w o l i s p o d z i e w a m y się z n a ­
leźć n a j e d n y m je j końcu chór , n a d r u g i m g ł ó w n e we jśc ie . 
W i s toc ie n a p l a n i e w i d a ć coś rażąco przypomina jące k a t o l i ­
c k i chór ( p r e z b i t e r y u m ) : to są g r o b y Hohenzo l l e rnów (B), 
wejśc ie zaś n a d r u g i e m k o ń c u os i t o n i e wejśc ie g ł ó w n e , l e cz 
t y l k o prowadzące do s a l i z a w i e r a n i a ś lubów (C). W i d z i ­
m y więc , że t a , t a k w o k o wpada jąca oś, n i e jest osią g ł ó w n ą 
k a t e d r y i s k o n f u d o w a n i s z u k a m y chóru i g ł ó w n e g o wejśc ia 
g d z i e i n d z i e j i z n a j d u j e m y t a m , g d z i e ś m y się domyśla l i racze j 
t r a n s e p t u , t . j . n a o s i , prostopadłe j do p o p r z e d n i e j . O i l e 
b o c z n e r a m i o n a krzyża są g ł ębok ie , o t y l e ramię, w k tó rem 
z n a j d u j e się wejśc ie g ł ó w n e , j e s t n i e p r o p o r c y o n a l n i e krótkie , 
co r o b i niemiłe wrażenie w p l a n i e , a j e szcze gorsze , g d y się 
w e j d z i e do wewnątrz , o c z e m niżej p o m ó w i m y . 

Obecność sześciu k l a t e k s c h o d o w y c h , p r o w a d z ą c y c h do 
lóż , p r z e z n a c z o n y c h d l a d w o r u , ciała d y p l o m a t y c z n e g o , m i -
n i s teryów i p r z e d s t a w i c i e l i k l e r u i g m i n y , o r a z i c h w y m i a r y 
i sposób założenia robią wrażenie , że m a m y p r z e d sobą p l a n 
t e a t r u , l ecz n i e k a t e d r y . T y l e co do p l a n u . 

(D. n.) Z. Mączeńshi, arch. 

Rys. 1. Rzut poziomy nowej katedry w Berlinie. 
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Z A Ł O Ż E N I A . 
S z e r e g s p o s t r z e ż e ń i u w a g - z d z i e d z i n y a r o i u t e k t u i r y . 

(Ciąg dalszy do str. 532 w JMa 44 r. b) . 

W s z y s t k o t o , c o ś m y t u w y łuszczyl i , s łuży z a w s k a z ó w ­
kę, j a k dz i s i e j s za s z t u k a a r c h i t e k t o n i c z n a p o p a d a w ł a ­
śc iwie w z a c o f a n i e , a l b o w i e m w y s t a r c z y jej z a l e d w i e 
jakaś d r o b n o s t k a m a l o w n i c z a , j e d e n m o t y w , w y w o ł u ­

j ą c y e f ekt , l a d a szczegó ł igra jący l i n i a m i bez p o d s t a w y t e c h ­
n i c z n e j , a j u ż ca łość uchodz i ć chce z a n o w e dzie ło , z a u t w ó r 
świeży co do p o m y s ł u i kształtu. 

Z a k r a w a to n a aprobatę w s z y s t k i c h t y c h b ł ę d ó w , j a ­
k i e n i e d a w n o jeszcze s t a n o w c z o n ie m i a ł y b y o d w a g i żądać 
u z n a n i a , a j a k i e d z i s i a j z łatwością niebywałą obałamucają 
s m a k p u b l i c z n y . . . 

B o z w a ż m y to d o s a d n i e , że o g ó ł publ icznośc i n i e m o ż e 
a b s o l u t n i e r o z s t r z y g a ć o właśc iwośc i l u b n iewłaśc iwośc i 
a r c h i t e k t u r y , z jaką p e w n e dzieło wystąpi d n i a p e w n e g o 
n a w i d o w n i ę ś w i a t a . . . 

N i e m o ż e rozsądzać , o i l e d o b r y m j e s t t e n l u b ó w szcze ­
g ó ł z a s t o s o w a n y „dla świeżości" n a b u d o w l i , która staje p r z e d 
o c z y m a p r z e c h o d n i a i każe się o c e n i a ć . . . 

Pub l i c zność n i e m a zdolnośc i do w y r o b i e n i a sobie w ła ­
snego z d a n i a w t y m k i e r u n k u , — to też z a n i m o n a g łos zab ie ­
rze , og ląda się i w y c z e k u j e i s łucha, j a k i e g o z d a n i a będą 
z n a w c y . . . 

A z n a w c y ? . . . 
Dz i ś z n a w c a m i są właśc iwie c i t y l k o , którzy mają p r z y ­

stęp do dz ienników, do s u r m y rozg ł ośne j , umiejącej zapomocą 
c z c i o n e k , drogą n i e w z r u s z o n e j p o z o r n i e p e w n o ś c i i p o w a g i 
w m ó w i ć w publ i czność p r z e k o n a n i a , j a k i e n a czas ie przypadną 
i m t y l k o do u p o d o b a n i a . 

Ź l e jest , b a r d z o źle, że k r y t y k a umie jętna n i e m a n a t e m 
p o l u żadnej d r o g i do s u m i e n i a publ icznośc i . T o też, w b r a k u 
rze te lne j w i e d z y , karmić się m u s i o p i n i a p u b l i c z n a t e m , co p o ­
dadzą je j skąpe ł a m y d z i e n n i k a r s k i e , z a p r a w i o n e chęcią l u b 
niechęcią, o b a ł a m u c o n e najczęściej w s k u t e k z b i e r a n i a zdań 
r o z m a i t y c h po mieście, ba łamucących t a k s a m o czyte ln ików 
aż do śmieszności . 

W y s t a r c z y , ażeby p i e r w s z y l e p s z y z b r z e g u , p o s i a d a ­
j ą cy swadę i umie jący każde spostrzeżenie swo je n i e t y l k o 
nasyc i ć solą attycką, ale op ieprzyć i o p a p r y k o w a ć , w y ­
śmiać i zbezcześcić s łowami k a r c z e m n e m i , a j u ż d z i e n n i k i d r u ­
kują z d a n i a owe , j a k b y o r z e c z e n i a l u d z i w y t r a w n y c h , p o s i a ­
da jących p r a w o do e g z a m i n o w a n i a s p r a w w a ż n y c h . 

Z a p e w n e — w o l n o każdemu mieć swe z d a n i e własne . 
N i e p o t r z e b a wszakże w n i c h przyb ierać f o r m y n a u k i 

p u b l i c z n e j , a b y p r z e z n i e z d r o w e z a p a t r y w a n i a własne, osobi ­
ste, n i e posiadające p r a g m a t y k i n a u k o w e j , wszczep iać w o g ó ł 
publ i cznośc i myśl i c h a o t y c z n e i w p r o s t b łędne . 

J a k p r z e t o z j edne j s t r o n y t o l e r o w a n i e b ł ę d ó w wśród 
p r a c , n a w i d o k p u b l i c z n y drogą k o n k u r s u w y s t a w i o n y c h , 
p r z e d o c z a m i publ icznośc i z a k r y w a b ł ę d y owe, a każe jej w i e ­
r z y ć , że przec ie muszą one b y ć d o b r e m i , s k o r o sędziowie 
większością z a dobre j e u z n a l i , — t a k z d r u g i e j s t r o n y , w c iągu 
d a l s z y m b r a k rze te lne j o ceny p r z e d m i o t o w e j , n i e ciskającej 
b ło tem w o s o b n i k i k r y t y k o w i niemiłe , po r a z w t ó r y u p e w n i a 
publ i czność , że i s t o t n i e r zecz j e s t doskonałą, k i e d y w s z y s c y ją 
chwalą. . 

Gdz ież z a t e m p r a w d a się z n a j d u j e ? 
0 ! n i e z a w o d n i e c z e k a w p r z e d p o k o j u , w kącie c i e m n y m , 

a l b o w i e m z a n i m o t r z y m a pos łuchanie , dziesięć k ł a m s t w ją 
w y p r z e d z i — taką j e d n o z p i s m w a r s z a w s k i c h sentencyę r a z 
p o d a ł o . 

I w r z e c z y s a m e j , p r a w d a i d z i e do kąta c i e m n e g o , g d y ż 
z a w a d z a , p r z e s z k a d z a i p s u j e to , co „efekt malarski" n a świa­
t ło poda ł . 

J a k sztuką przemys łu dz i s i e j s zego m o ż n a zakryć k o n -
strukcyę istotną, prawdziwą, a os łonić ją p o z o r a m i a b y 
p r z e d światem pokazać ca łk iem inną technikę , n i e tę, k t ó ­
r a s łuży za f a k t y c z n y zespół b u d o w l i — t a k też i w ocenie ­
n i u a r t y s t y c z n e m d a n e g o dzieła c z y t a m y i s łyszymy w s z y s t ­
k i e p r z e k o n a n i a , t y l k o n i e te , które n a p r a w d z i e się opierają. 

Z b l a c h y r o b i m y g z y m s y k a m i e n n e , t y l k o p r z e z z w y ­

cza jne p o k o s t o w a n i e p o w i e r z c h n i i p r z e z p o s y p a n i e j e j p o 
świeżym pokośc ie p i a s k i e m z w y k ł y m . N a w a p n i e l u b g i p s i e 
u d a j e m y s k l e p i e n i a ceg lane l u b m u r y z c eg ły . N a m u r z e ce­
g l a n y m u d a j e m y k a m i e n i e g ładkie , n a s i e k a n e ostro l u b t. z w . 
boniowane, to z n a c z y o b r a m o w a n e i w pośrodku m o c n o w y ­
stające. N a żelazie naś ladujemy d r z e w o , l u b całą konstrukcyą 
żelazną os łaniamy robotę stolarską, a b y t y l k o o k o zmy l i ć 
i w błąd w i d z a w p r o w a d z i ć , że to d r z e w o t a k c i e n i u c h n e p o ­
t r a f i w y t r z y m a ć t a k i e obciążenie szalone , j a k d a j m y n a to 
m u r k a m i e n i c y t rzyp ię t rowe j . K a m i e ń m a l u j e m y p o k o s t e m 
t a k d ł u g o , aż o t r z y m a po łysk p o d o b n y do skóry d o b r z e w y ­
g ł a d z o n e j ! 

N i e d a w n o mi łośnicy p iękna z l e c i l i p o k o s t n i k o w i , a b y o m a -
l o w a ł wspania ły p o r t a l r e n e s a n s o w y p r z e d d o m e m h o t e l u „ p o d 
R ó ż ą " p r z y u l i c y F loryańskie j w K r a k o w i e n a k o l o r jasno-zie-
lony. I n i k t t e m u się n i e s p r z e c i w i ł ! . . . i n i k t w t e m n i c z łe­
go n ie w i d z i a ł — b o przecież k o l o r t a k i t rwa ł p r z e z l a t a ! A j u ż 
n i c n i e m a t e r a z łatwie jszego , j a k u ż y w a ć f o r m rzeźbiarskich 
do d r z e w a z a s t o s o w a n y c h i p r z y wątku , t a k p o p ł a t n y m j a k 
d r z e w o , w y p i e l ę g n o w a n y c h , n a c ios ie c h o ć b y t w a r d y m j a k 
g r a n i t i p o r f i r . O s t a t e c z n i e p r z y z a s t o s o w a n i u d ź w i g a r ó w 
że laznych, t a k d z i s i a j w y g o d n y c h , i p r z y w p r o w a d z e n i u k o n -
s t r u k c y i żelazno-betonowej, j a k ż e to dziś ł a t w o u d a w a ć s k l e ­
p i e n i a n a j d z i w a c z n i e j s z e , zwieszać je , ł amać , podnos i ć , c zego 
w o l a t y l k o z a p r a g n i e , bo z b e t o n u p r z y żelazie w s z y s t k o u l e ­
p i ć m o ż n a ! . . . 

W s z y s t k o to m o ż l i w e — a l e p r z e c i w n e z a s a d o m konstruk-
cyt architektonicznej, z a t e m i n n e j niż inżynierskiej. 

Konst rukcyą t e c h n i k i służącej wyłącznie t y l k o do p o ­
t r z e b y , bez w y m a g a n i a , ażeby osłaniała ją s z a t a a r c h i t e k t o ­
n i c z n a , m o ż e p o m a g a ć sobie s z t u c z k a m i i m o ż e u ż y w a ć s p o ­
s o b ó w przeróżnych , o d p o w i e d n i c h c e l o w i i n a j s t o s o w n i e j s z y c h 
do d a n e g o poży tku . W t e m n i c z ł ego n i e będzie , u w z g l ę d ­
nić zresztą należy, że o n a p r z y t e m postąpi o t w a r c i e , s zczerze , 
z g o d n i e z prawdą oczywistą, to z n a c z y , w s k a z y w a ć n a z e w ­
nątrz będzie to , z czego się składa i z czego j e s t w y k o n a n ą ! — 
T o z g o d a ! 

L e c z w a r c h i t e k t u r z e p r z y z w y c z a j o n o się u nas u ż y w a ć 
zespołu t e c h n i c z n e g o n a to , a b y s łużył z a s z k i e l e t b u d o w y , 
a n i e z a t ło d l a a r c h i t e k t u r y . N a dane j k o n s t r u k c y i t e c h ­
n i c z n e j j a k b y n a przekorę da je się n a t y c h m i a s t architektonikę 
ca łk iem przeciwną: n a żelazie d r z e w o , n a d r z e w i e b lachę l u b 
kamień, n a k a m i e n i u ceg łę , n a cegle kamień, n a betonie rzeź ­
bę i t. d . 

D l a przyk ładu dość p r z y t o c z y ć t a k częste u nas w s p i e ­
r a n i e ba lkonów l u b w y k u s z y n a d ź w i g a r a c h że laznych , bez. 
z a s t o s o w a n i a k a m i e n i a l u b ceg ły . N a t y c h m i a s t wszakże w d z i e ­
w a się n a d ź w i g a r y te o d l e w y g i p s o w e , h y d r a u l i c z n e l u b c y n ­
k o w e , naśladujące kształty rzeźby k a m i e n n e j . D o p ó k i r ze cz 
n o w a , u d a w a n i e t a k i e n ie r a z i . G d y wszakże po czas ie o d l e w y 
n ieco ulegną nadwerężeniu, w t e d y obwisną: p o w s t a j e s z p a r a 
p o m i ę d z y w i s z ą c y m w s p o r n i k i e m a wspiera jącym się b a l k o ­
n e m , który c z y n i wrażenie j a k b y wisiał w p o w i e t r z u . 

W s p o r n i k z a m i a s t podpierać i d ź w i g a ć — w i s i , a b a l k o n 
l u b w y k u s z , z a m i a s t s p o c z y w a ć i c i ę żyć n a w s p o r n i k u — t e ż w i ­
si i urąga l u d z k i e m u po jęc iu o prawid łach ciążenia, p r a w a c h 
fizyki i s t a t y k i ! 

U s t e r e k t a k i c h m o ż n a b y p r z y t o c z y ć b a r d z o w i e l e . S p o -
t j^kamy się z n i e m i co k r o k i w m i a s t a c h z n a c z n y c h i n a p r z e d ­
mieściach, j a k i po m i a s t e c z k a c h , g d z i e domoroś l i a r c h i t e k c i , 
w i s toc ie m a j s t r o w i e m u l a r s c y , chcą naś ladować , l ecz n i e umieją. 

T o wszakże po u b o c z a c h n i e r a z i t y l e , i l e g r z e s z y n i e ­
u c t w e m , g d y się z n a j d z i e wśród u l i c g ł ó w n y c h m i a s t a sto łecz ­
nego . 

Pub l i czność p r z y w y k ł a do p a t r z e n i a n a p o d o b n e u s t e r k i , 
sądzi po czas ie już , i to słusznie, że to t a k b y ć n i e t y l k o 
p o w i n n o , ale n a w e t m u s i ! . . . 

T e m więcej się w p r z e k o n a n i a c h p o d o b n y c h u p e w n i a 
i l e że n a dzie łach z k o n k u r s ó w g ł o ś n y c h p o w s t a ł y c h , s p o s t r z e ­
g a wadl iwośc i t a k i e same . . . 
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W oczach, publ icznośc i n ie są one j u ż wadl iwośc iami , 
ale nowością , świeżością p o m y s ł ó w i malowniczośc ią . 

N a t u r a l n i e , muszą b y ć nowością i świeżością, bo do 
dziś d n i a żaden a r c h i t e k t d o b r y n i e dopuśc i łby się brnięcia 
wśród n i e d o m a g a ń k o n s t r u k c y i . U c h o d z i ć to może a r t y s t o m 
traktu jącym architekturę t y l k o po m a l a r s k u , z m a l o w a n k a m i , 
z łoceniami i u p s t r z e n i a m i . . . 

Publ i cznośc i t a k i e d r o b i a z g i d o g u s t u przypadają, bo 
a r c h i t e k t u r a nie jest t a k srodze poważną w t e d y . 

A j e d n a k . . . architektura pełna smalcu dobrego, szlachet­
na i umiejętna, nie powinna wcale popadać w uprawianie błę­
dów z niedostateczności nauki o konstrukcyi pochodzących. .. 

T o założenie j e d n o z na jważnie j szych i n a j i s t o t n i e j s z y c h . 
B e z t r z y m a n i a się tej z a s a d y , a r c h i t e k t u r a popaść m u s i w błę­
d y c o raz w i ę k s z e . . . aż k u w s t e c z n i c t w u . . . 

U c z y nas h i s t o r y a a r c h i t e k t u r y , że i lekroć s z t u k a piękna, 
osłaniająca zespół t e c h n i c z n y b u d o w l i c z y l i konstrukcyę , n i e 
szła w p a r z e z tą ostatnią, t y l e r a z y s t y l dane j e p o k i p r z e c h y ­
lał się k u u p a d k o w i , wyradza ł się ze s m a k u i szlachetności 
a p o p a d a ł w w y b u j a ł o ś ć , która go zgniot ła i zatłumiła.^ 

S t y l g o t y c k i , t a k i w y r o z u m o w a n y , l o g i c z n y , t a k i j e d n o ­
l i t y , w p r o s t przezroczysty s k u t k i e m doskona łego p r z e n i k a n i a 
s z a t y es te tyczne j p r z e z s z k i e l e t t e c h n i c z n y i n a o d w r ó t s k u t ­
k i e m u w i d o c z n i e n i a k o n s t r u k c y i z a pośredn i c twem obs łony 
a r t y s t y c z n e j , — t e n s t y l g o t y c k i przeżył się w p o w a d z e s w o j e j , 
pełnej skromnośc i i szlachetności . 

Nastała e p o k a , w której u p r z y k r z o n o sobie linię prostą 
l u b ostrołuczną a z a p r a g n i o n o n a t o m i a s t l i n i i 
g i ę tych , pe łnych życ ia i s w o b o d y , z n a m i o n u ­
j ą c y c h b u j a n i e , f a l o w a n i e i w a h a n i e . Odc ień 
s t y l u tego n a z w a n o słusznie s t y l e m płomienistym, 
a l b o w i e m w s z y s t k i e kształty tryskały r u c h l i w o ­
ścią taką, jaką o d z n a c z a się p łomień , g d y j ę z y ­
k a m i w g ó r ę s t r z e l a i n a wsze s t r o n y p r z e g i n a 
się p łynnie w r o z m a i t y c h kształtach l i n i i . S t y l 
płomienisty n ie m ó g ł b y ć z a s a d n i c z o w z g o d z i e 
z d u c h e m zespołu o r g a n i c z n e g o b u d o w l i g o t y c ­
k i e j , choc iaż ogólnie w z a r y s i e t r zymać się chciał 
t y c h s a m y c h prawide ł , j a k i e m i się p o s ł u g i w a ł 
s t y l g o t y c k i o k r e s u z ł o tego w i e k u . 

Ł ę k , d a j m y n a to , „oślego grzbietu" n i e n a ­
d a w a ł się dokładnie do w y k o n a n i a t e c h n i c z n e g o , 
n i e o d p o w i a d a ł z a s a d o m k o n s t r u k c y i s k l e p i e n n e j , 
— r a d z o n o w i ę c sobie t a k , że n a d łękiem służą­
c y m d l a o zdoby zakładano łęk służący l i d l a t e c h n i k i . 

Nastąpił j u ż r o z b r a t między techniką a estetyką a r c h i ­
tektoniczną. W p o d o b n y sposób z w o l n a a stale w p r o w a d z a ­
n o rozdzia ł p o m i ę d z y istotną stroną techniczną a je j szatą 
upiększoną. S t y l p łomienis ty w k r ó t c e n i e mia ł n i o wspó l ­
n e g o z techniką, stał się igraszką, w y b u j a ł n a t le f a n t a z y i , 
okaza ł się czystą, a martwą dekoracyą malarską, obliczoną 
t y l k o n a e f e k t s z t u c z n y , pełen u łudy i s z t u c z e k — a t a k n i e 
mając życ ia w e w n ę t r z n e g o , tkwiącego w o r g a n i z m i e t e c h n i c z ­
n y m , p o z b a w i o n y ż y w o t n o ś c i idącej z dzieła, z b u d o w l i — 
upad ł , zamarł i zginął . 

S t y l e b a r o k o w y i r o k o k o zupełnie p o d o b n i e z a k o ń c z y ł y 
tą samą drogą życ ie przepełnione napuszystością i prze łado­
w a n i e m . N a d m i e r n e p r a g n i e n i e l i n i i k r z y w y c h i pog ię tych 
i p o ł a m a n y c h , p n ą c y c h się i fa lu jących w y r o d z i ł o t e n z w y ­
c z a j , że n a b u d o w l i b a r o k o w e j n ie miel iśmy j u ż a n i j edne j 
śc iany w p łaszczyźnie p r o s t o l i n i j n e j za łożone j , a n i j e d n e g o 
s łupa właśc iwie s i l n i e podpiera jącego , a n i j e d n e g o g z y m s u 
p o z i o m e g o i t . d . W s z y s t k o latało w l i n i a c h z a w r o t n y c h , 
śc iany wklęs łe i w y p u k ł e , s łupy poskręcane n a w z ó r sznurów 
l u b l i n g r u b y c h , g z y m s y p o p r z e g i n a n e w obłąkach n a j d z i ­
w a c z n i e j s z y c h kształtów. . . T e c h n i k a p o g w a ł c o n a w k a ż d y m 
szczegó le , choc iaż n ie pominięta zgo ła , stała odłącznie p o z a 
architektoniką. Z tej p r z y c z y n y n i e b y ł o między n i m i w ę ­
zła, oba c z y n n i k i luźnie się i o d d z i e l n i e kszta ł towały . A k i e ­
d y nastąpił j u ż p r z e s y t w u p o d o b a n i u l i n i i fa lu jących i i g r a ­
j ą c y c h całą kaskadą f o r m ż y w c e m z p r z y r o d y zaczerpniętych 
(musz le , m c h y , r y b y , t r a w y i t. p . ) , w t e d y s t y l e te z a k o ń c z y ł y 
s w e i s t n i e n i e i zmar ły . . . 

P o z a p r z e s t a n i u s t y l u b a r o k o w e g o , po j e g o z a g i n i e n i u 
i o b u m a r c i u nastała w E u r o p i e całej jakaś a p a t y a . . . 

z n i e c z u l e n i e n a p o l u s z t u k i , j a k b y w y p o c z y w a n i e po wys i ł ­
k a c h g o r ą c z k o w y c h , w y c z e r p u j ą c y c h i os łabia jących . . . 

E p o k a w y c z e k i w a n i a trwała b a r d z o d ługo . 
W r e s z c i e N a p o l e o n nasamprzód z p r a w d z i w i e o g r o m ­

n y m zapałem zapragnął w s k r z e s z e n i a a r c h i t e k t u r y . . . Z a ­
marzy ł o w y t w o r z e n i u s t y l u n o w e g o . . . czyni ł s t a r a n i a w i e l k i e 

Rys. 2. Przekrój poprzeczny nowej katedry w Berlini 
(Do art.: „Cztery nowe katedry"). 

i k o s z t o w n e . . . a le , n i e s t e ty , skończy ło się n a próbach d a ­
r e m n y c h , n a w s k r z e s z a n i u r o z m a i t y c h w z o r ó w i n a o d t w a ­
r z a n i u w s z e l k i c h o d c i e n i . . . 

O d tej p o r y cała E u r o p a b r n i e i b r n i e w p o w o d z i p r z e ­
t w a r z a n i a s ty lów r o z m a i t y c h . . . N e o - g r e c k a s z t u k a , neo-
r z y m s k a , neo -romańska , n e o - g o t y c k a i t . d . w s z y s t k i e o d ż y ł y 
k o l e j n o n a n o w o , a b y p o s ł u ż y ć c h w i l o w o z a obs ł onę " u c z u c i a 
c h w i l o w e g o . . . 

Czekają w s z y s c y i c z e k a m y m y także n a erę p o w s t a n i a 
jakiegoś n o w e g o k i e r u n k u s z t u k i — lecz b e z o w o c n i e , b e z n a ­
d z i e j n i e . 

G ł ó w n i e d laczego? 
O t o d l a t e g o , że s t y l a r c h i t e k t o n i c z n y p o w s t a ć t y l k o m o ­

że n a t le t e c h n i k i , która da je m u f u n d a m e n t , podwal inę , p o d ­
stawę. B e z t e c h n i k i n o w e j n i e będzie s t y l u n o w e g o . D o p ó k i 
p o s ł u g u j e m y się s p o s o b a m i t e c h n i k i t a k i e j , j a k i e j używal i n a ­
s i p r z o d k o w i e , p r a p r z o d k o w i e , d o p ó t y o p o w s t a n i u n o w e g o 
p iękna a r c h i t e k t o n i c z n e g o myś leć n i e m o ż e m y . 

M o ż n a b y przypuśc i ć , iż n o w a t e c h n i k a to sposób k o n ­
s t r u o w a n i a n a p o d s t a w i e użyc ia żelaza we. w s z e l k i c h f o r m a c h . 
A l e cóż , k i e d y żelazo to t a k i e s z t y w n e , p r o s t o l i n i j n e , m a r t w e , 
t r u d n e do kształtowania. . . W i ę c z n o w u , po użyc iu go i zas to ­
s o w a n i u , n a t y c h m i a s t co prędzej os łan iamy go d r z e w e m l u b 
b e t o n e m a l b o g i p s e m i z n o w u w r a c a m y do w z o r ó w , j a k i m i 
w i e k i p r z e d s t o s o w a n i e m żelaza się p o s ł u g i w a ł y . 

A t u j a k b y n a przekorę g ł os c z a s u w o ł a i pożąda n o w o ­
ś c i . . . w i e c z n i e nowości . . . aż do u t r a t y l o g i k i i z d r o w e g o r o z ­
sądku . . . nowośc i l i n i i , nowośc i kształtu, p łasz czyzny i p o ­
w i e r z c h n i , k o l o r u i m a s y , g r u p y i szczegó łu , nowośc i e f e k t u 
o g ó ł u i każdej c z ę ś c i . . . 
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I w okres ie pożądań t a k r o z o g n i o n y c h , t a k roznamięt -
n i o n y c h , ażeby z a wszelką cenę w y z y s k a ć w s z y s t k o n a k o s z t 
j e d n e g o m o t y w u d o t y c h c z a s j eszcze n i e z n a n e g o i n ieużywa­
nego , . . . w okres i e t a k i c h g o n i t w i w y ś c i g ó w za wrażeniami , 
k tóreby n i e t y l k o w o k o wpada ły , ale o czy d r a p a ł y . . . w o k r e ­
sie t a k i e j w a l k i z a „świeżością pomysłu i malowniczościąu . . . 
staje j a k b y n a z a w a d z i e e p o k a żelaza, które w c i s k a się do 
każdej k o n s t r u k c y i i przeważnie rozpośc iera z n o w u tę samą 
linię martwą, prostą, poz iomą l u b p ionową, bez życ ia i u r o k u — 
suchą, j e d n o s t a j n ą . . . p r o z a i c z n ą . . . 

Chcąc ją u k r y ć , m u s i m y u ż y w a ć s z t u c z e k d l a z a m a ­
s k o w a n i a l i n i i p r o s t e j . . . stąd p o c h o d z i m o d a n a używanie 
o d l e w ó w g i p s o w y c h , h y d r a u l i c z n y c h , n a z a s t o s o w a n i e b e t o n u 
p r z y w p r o w a d z e n i u r o z l i c z n y c h ozdobień , zac iągniętych bądź 
z swego a p a r a t u s t y l o w e g o , bądź z t a m t e g o k i e r u n k u secesy j ­
nego . . . 

A czemże t e n k i e r u n e k n o w o c z e s n y ? — Istną wo jną 
0 e f ek t c z y s t o m a l a r s k i , c h o ć b y b y ł on p o g w a ł c e n i e m w s z e l ­
k i c h zasad t e c h n i k i n a w e t n a j e l e m e n t a r n i e j s z y c h . W o j n a t a 
m a n a c e l u z d o b y c i e m o t y w u n o w e g o , a b y uderzyć w o czy 
p r z e c h o d n i a czemś j eszcze n i e b y w a ł e m ! . . . I z n o w u l i n i e f a ­
lujące, po łamane , pnące się k u g ó r z e i z a w r o t n i e spadające, 
z n o w u szereg płaszczyzn p r z y s t r o j o n y c h l iścieniem, w oto­
k u zamknię tym . . . z n o w u dążenie do ożywienia o b r a z u t a ­
n e c z n y m r u c h e m w s z y s t k i c h zarysów, k o n t u r ó w i s y l w e t . . . 

Jakże t o o d m i e n n e w a r u n k i t ego kszta ł towania sece­
s y j n e g o od kształtowania w s t y l u p łomien is tym l u b p ó ź n o 
b a r o k o w y m ! . . . 

Tam—pragnienie ż y w o ś c i l i n i i i p o w i e r z c h n i powsta ło l i 
n a w a r u n k a c h przeżycia się s t r o n y u c z u c i o w e j dane j a r c h i t e k -
t o n i k i , z a t e m f o r m należących do p o c z u c i a p iękna s ty l owego . . . 
t a m kształty owe , c h o ć w z b o g a c o n e n a d m i e r n i e i n a d u ż y w a ­
ne, m i m o to w i e r n e z a s a d z i e , z której w y s z ł y i urosły , c h o ć 
ś ladem związane z d u c h e m k o n s t r u k c y i , n a t l e której uros ły 
1 z b i e g i e m c z a s u się rozwinę ły . 

Tu — w epoce secesy jne j p r a g n i e n i e w z b o g a c e n i a w r a ­
żeń n i e p o c h o d z i z n a d m i a r u u c z u ć w e w n ę t r z n y c h , kipią­
c y c h w łonie a r t y s t y ! n ie ! . , p r z e c i w n i e . . . a r c h i t e k t każdy u s i l ­
n i e i potężnie p r a g n i e kształtu nowego j e d y n i e t y l k o z tej p r z y ­
c z y n y , że o k o j ego j u ż się znudzi ło , znuży ło p a t r z e n i e m n a 
f o r m y d a w n e . 

C z a s z d e n e r w o w a n i a o g ó l n e g o w y w a r ł p iętno swoje i n a 
sz tuce a r c h i t e k t o n i c z n e j p r z e z t o , że w y r o d z i ł s t a n uprzykrze­
nia, po chodzący ze zmęczenia w z r o k u n a s z e g o p r z e z p a t r z e ­

n i e n a f o r m y p r a w i e j e d n e i te same, p r a w i e zupełnie p o d o b n e , 
p r a w i e p o w s z e c h n e , zwłaszcza po m i a s t a c h E u r o p y c a ł e j . . . 

A b y o k u t e m u p o d a ć cośko lwiek o d m i e n n e g o , naś ladu­
j e m y chętnie f o r m y naprzykład z e p o k i początkowe j s t y l u 
O d r o d z e n i a , k i e d y to u c z u c i e nieśmiałe rodzi ło kształty n i e ­
śmiałe , n a w p ó ł n i e z g r a b n e , n i e w y r o b i o n e i n i ewyksz ta ł cone , 
ale o d m i e n n e od t y c h j u ż ca łk iem d o b r z e w y k s z t a ł c o n y c h . . . 

I t e m z a d a w a l n i a się w z r o k n o w o c z e s n y . . . c z y n i zadość 
s z a l o n e m u p r a g n i e n i u odmiany z a bądź jaką cenę , b y l e świe ­
żą i nieznaną p o w s z e c h n i e . . . 

P o d c z a s g d y prze to , w epoce s t y l u p łomienis tego i b a r o ­
k u n a d m i a r kształ towań pochodz i ł ze źród ła z d r o w e g o i c z y ­
stego , m i a n o w i c i e z obfitości p o c z u c i a es te tycznego — t u t a j 
szał nowośc i kszta ł towań z a s a d z a się n a z n u d z e n i u , n a b e z ­
d u s z n e j a p a t y i w z g l ę d e m f o r m n a j d o s k o n a l e j w y r o b i o n y c h 
ale p o w s z e c h n i e z n a n y c h . 

Z n e g a c y i tej i s t o t n i e n i e m o ż e powstać n i c d o d a t n i e g o , 
d l a t e g o świat a r c h i t e k t o n i c z n y p o p a d a w dziwaczność, co n a ­
z y w a o g ó ł oryginalnością wyzwo loną ze w s z e l k i c h nalec ia ło ­
ści d a w n y c h s ty lów. 

A r c h i t e k c i d o b y nasze j wolą s t w o r z y ć rzecz dziwaczną, 
b y l e oryginalną, j a k i e j jeszcze n i e b y ł o , b y l e n ie p o w t ó r z y ć 
kszta ł tów s t y l u k tórego . 

T a k i e p r z e k o n a n i e u s p r a w i e d l i w i a w y b r y k i twórczoś c i 
n o w o c z e s n e j , k tórych n i k t b y n i e po ją ł i n i e rozumia ł , g d y b y 
n ie siła przepierająca j e g w a ł t e m i wmawia jąca w pub l i czność 
że to wołanie s t y l u n o w e g o . . . 

C z e k a j m y •—-... co przysz łość o r z e k n i e o t e m z a r a n i u 
s t y l u n o w e g o . 

M y t y m c z a s e m zrozumieć t y c h dążeń n ie m o ż e m y , a l b o ­
w i e m opierają się one n a fa ł szywe j zasadz ie . D l a nas w a ż ­
n ie j sze to założenie, k tóre m ó w i , że l ep ie j bez p r e t e n s y i w y ­
g ó r o w a n e j i bez gorączki u ż y w a ć s z l a c h e t n y c h f o r m p r z e z 
w i e k i i świat u z n a n y c h , w s p o k o j n e m i s z czerem w y z n a n i u , 
aniżeli wys i lać się n a c h o r o b l i w e t w o r y f a n t a z y i g w o l i w y ­
m y s ł u n o w e g o . . . 

Powiada ją u c z e n i , że i t a k n i e m a n i c n o w e g o n a świecie . 
A l e c z e k a j m y , co przysz łość okaże po o w o c a c h t y c h u s i ­

ł o w a ń , nadmierną egzaltacyą p o d t r z y m a n y c h . . . 
Sąd n i e do nas obecnie n a l e ż y . . . 
Z d a n i e m n a s z e m lep ie j b y ć p r o s t o d u s z n y m i c iąg le 

jeszcze się u c z y ć , aniżeli siłą p r z y m u s u w y t w a r z a ć n i b y s t y l 
n o w y , który w a r u n k ó w i s t n i e n i a n i e m a jeszcze ż a d n y c h . . . 

C z e k a j m y . . . n a owoce. . . 
(D. c. n.) Dr. J. 8. Zubrzycki, a r c h . ( K r a k ó w ) . 

R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Posiedzenie Koła Architektów d. 2 6 października. 

N a porządku dziennym była sprawa projektowanego konkursu na 
balustradę oraz słupy do lamp elektrycznych i przewodników do 
budującego się III -go mostu miejskiego. Obecny na posiedzeniu inż. 
M . MARSZEWSKI W imieniu Komitetu budowy mostu przedstawił 
ogólne zasadj' konkursu; szczegółowe dane do programu, na podsta­
wie warunków, przyjętych przez Komisyę architektoniczno-inżynier-
ską budowy mostu, opracował p. S . S Z Y L L E R . Ze strony komitetu 
członkami sądu konkursowego będą pp. M . M A R S Z E W S K I , W . M A R ­
CONI i S . S Z Y L L E R , zaś przez Koło Architektów wybrani zostali pp. 
J . DZIEKONSKI , K . L O E W E , M . TOŁWIŃSKI i art. rzeźbiarz p. Z . 

OTTO, oraz jako zastępca p. Z . MACZEŃSKI . Zastępcą delegatów od 
Komitetu budowy mostu będzie inż. P L E B I Ń S K I . — K r a k o w s k i e Muze­
um miejskie dla sztuki i rzemiosł nadesłało dwa programy konkursów 
na rysunki : umeblowania pokoju sypialnego oraz lichtarza kościel­
nego, z terminem d. 1 grudnia r. b. Programy te wywieszone bę­
dą na tablicy obok kancelaryi w lokalu Stowarzyszenia Techników. 
— N a wiadomość o ustąpieniu dotychczasowego redaktora Przeglą­
du Technicznego z zajmowanego stanowiska, polecono pp. A . N I E -
NIEWSKIEMU i S. SZYLLEROWI opracowanie sposobu uczczenia 
przez Koło Architektów zasług jego wobec naszego piśmiennictwa 
technicznego. T. Sz. 

K O N K U R S Y . 
Kalendarz terminowy bieżących konkursów architektonicznych. 

Kto rozpisuje Treść zadania Termin 
nadesłania Rodzaj konkursu Nagrody Uwagi 

Tow. „Polska Sztuka Sto­
sowana" 

Magistrat m. Kopenhagi 

Komitet budowy kościoła 

Koło Architektów w W a r ­
szawie 

Komitet budowy w W a r ­
szawie 

Projekt afisza wystawy 20 listopada r. b. ! Dla wszystkich 
w Częstochowie 

400 i 225 kor. 

Projek rozplanowania 
przedmieść 

Szkic kościoła 

15 stycznia 
r. 1909 

1 lutego r. 1909 

Międzynarodowy 

D l a artystów polskich 

Projekt przebudowy gma- 10 lutego r. 1909 
chu T . K . m. W . 

Pomnik Chopina 15 kwietnia 
r. 1909 

Por. M 42 P . T . r . b . 

Por. Mi 41 P . T . r .b . 

Por. M 42 P . T . r. b. 

5000, 2500,1500 i 1000 rub. 
zakupy po 500 rub. 

800, 400, 300 i zakupy 
po 200 rub. 

1800, 1200, 750, 450 i 300 Por. iNa 42 P. T . r. b 
rub., zakupy po 200 r. 

2000, 1500 i 1000 rub., 
zakupy po 300 rub. 

Por. M 21 P. T . r. b. 

W y d a w c a Maurycy Wortnian. Redaktor odp. Jakób Hei lpern . 
D r a k Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska M 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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